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P ięć  la t tem u kończyli ra­
zem  A k ad em ię  W ojskow ą w  
B agdadzie, w ted y  prow a­
dzoną jeszcze przez A n gli­
ków . N ie  nazyw an o ich ina­
czej jak .braćm i". Ł ączyła  
ich  żarliw a. egza ltow an a  
przyjaźń , a także  w spólne  
id ea ły  i w spólna n ien aw iść  
do A n glik ów . T oteż ow a  
przyjaźń , zgodnie  z tradycją  
B lisk ieg o  W schodu, została  
przypieczętow an a rom antycz­
nym  zaw arciem  „B raterstw a  
K rw i". Od tej ch w ili p u ł­
kow nik  Abd i Salam  A ref 
i jego  „brat“. p u łkow n ik  K as- 
sem  w sp ó ln ie  zaczęfi realizo­
w a ć  zam iary, których za­
m y sł pow staw ał jeszcze w  
czasach szkolnych . W krótce  
K assem  i A ref — dow ódcy  
w ie lk ich  jednostek  w o jsk o ­
w ych  — zorgan izow ali za­
m ach stanu , obalający  k rw a ­
w ą  d y n a stię  H aszem itów  i 
p rzyp ieczętow an y  śm iercią  
F aisa la  II A ref prow adził 
w ó w cza s D ziew ię tn a stą  Irac­
ka B rygadę, która szturm em  
zdobyw ała  pałac kró lew ski 
po to, by oddać w ład zę  nad 
krajem  w  ręce p u łk o w n ik !  
A bdul K arin K assem a. N ow y  
w ład ca  Iraku n atychm iast 
sw eg o  „brata" m ian ow ał pre­
m ierem  i m in istrem  spraw  
w ew n ętrzn ych . Tak się  za­
częła  now a karta w  historii 
Iraku, a le  rów nież 1 now a  
karta w  h istorii przyjaźn i 
K assem a i A refa .

B ow iem  różnica poglądów  
politycznych , a w  w ięk szym  
jeszcze  stop niu  am bicje, spra­
w iły , że  drogi obydw u bo­
h a terów  an ty feu d a ln ej rew o­
lucji rozeszły  się: K assem , 
p ełęn  n iek on sek w en cji w  re­
a lizo w a n iu  lin ii w ew n ętrzn ej  
polityk i, u s iło w a ł — przy­
najm n iej w  p ierw szym  okre­
s ie  sw ej d yk tatury , zach ow ać  
n ieza leżn ość  Iraku. A  m oże  
p o  prostu n ie  u fa ł N assero-  
w i, w iedząc, że  teraz, k iedy  
zdobył w ła d zę  dyktatorską, 
E gipt m oże sta ć  się  d lań  gro­
źnym ? A r e f n atom iast w y ­
raźn ie  sy m p atyzow ał z  N a s-  
serem , szukał z n im  kontak­
tó w  i już po m iesiącu  w dał 
s ię  w  k on sp irację  przeciw ko  
sw em u  „bratu".

S p ra w y  p rzeb rały  tak i 
obrót, iż  K assem  m u sia ł
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A refa  pozbaw ić stan ow isk  
m inisteria lnych . M ianow ał go  
w ted y  posłem  w  NR F, a le  
decydująca  rozm ow a przy­
brała n ieoczek iw an y  obrót: 
A ref n ie  przyjął d ym isji do  
w iadom ości, sięg n ą ł nato­
m iast po rew o lw er  i ty lko  
b łysk aw iczn a  in terw en cja  
adiu tan ta  K assem a, u ratow a­
ła m u  życie,

K assem  b y l jednak czło­
w iek iem  sk łon n ym  do p ew ­
nego sen tym enta lizm u . P rze­
baczył raz jeszcze  sw em u  
„bratu" żegnając go naw et  
na lotn isku  bratersk im  poca­
łun k iem . A ref w  ogó le  do  
N R F n ie  do lecia ł, znalazł się  
natom iast w  K airze i tam  
przystąp ił do gorączkow ego  
przygotow yw an ia  rebelii prze  
c iw k o  K assem ow i.

W krótce za szy frow an y  te ­
legram  organizacji podziem ­
nej w ezw a ł A refa  d o  B ag­
dadu, gdzie  m ia ło  lada c h w i­
la  w y b u ch n ąć pow stan ie . Na  
lo tn isk u  w  B agdadzie cze­
kała go  gorzka n iespod zian­
ka: ta jn a  policja  K assem a  
w  m ięd zyczasie  n ie  ty lk o  za ­
ła tw iła  się  z  ca łą  podziem ną  
organizacją  A refa , by ła  rów ­
n ież  au torem  szy fro w eg o  te ­
legram u 1 teraz na kon sp lru-

jącego  pu łkow n ik a  czekała  
j u ż ' na lo tn isk u  T ym  razem  
K assem  n ie  był sk łonny do 
w ielk odu szn ości i w  grudniu  
1958 roku odbył s ię  proces  
A refa, a ak t osk arżenia  za­
rzucał n iepop raw n em u rebe­
lian tow i zdradę stanu  1 or­
gan izow an ie  terrorystycznych  
zam achów .

Co praw da, w  tym  pokazo­
w ym  procesie  w yrok  zapadł 
z góry o czek iw an y , skazujący  
A refa na śm ierć, a le  ostatn ia  
faza pok azów ki przypom inała  
źle  w yreży sero w a n e  sen ty ­
m en ta ln e  w id ow isk o . O skar­
żony A ref, za m k n ięty  w
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C zysta nauka historyczna, 
którą g łoszono pod hasłem  
„Jak to rzeczyw iśc ie  by ło“, 
nigdy nie w zbudzała  w ięk sze­
go entuzjazm u w polsk iej 
historiografii. K ażde poko­
len ie  kszta łtow ało  historię  
na sw ój sposób, a historycy  
przepuszczali i przepuszczają  
narodow ą przeszłość przez 
filtry  w łasn ych  potrzeb i za­
patryw ań . Jeszcze  n iedaw no  
znaczna część h istoryków  z 
zapałem  stosow ała  m etodę  
„plucia do w ła sn eg o  gniazda". 
O becn ie  z okazji se tnej rocz­
nicy ^ ow stan ia  S tyczn iow ego  
odrodziła się  nasza cześć dla  
bohaterów . C iekaw e, na Jak 
długo? F akty bow iem  w sk a ­
zują. że  lub im y popadać w  
krańcow ość I to nie ty lko  
teraz. W arto przypom nieć, 
co p isał w  1872 roku, a Więc 
kilka la t po upadku p o w sta ­
nia, w yb itn y  publicysta  A le­
ksander Ś w iętoch ow sk i.

„Urna przeszłości n ap ełn io­
na Jest prochem  śm ierci, a 
n ie  napojem  życia, nie karm ­
m y się  tym . co zaraża m ar­
tw otą , a le  tym . co  w lew a  filę . 
To, co  sk onało  odd ajm y gro­
bom , p ilnu jm y tego, co się  
dop iero rodzi. K to Inaczej 
sądzi, k to  sp o łeczeń stw o  chce  
w y k szta łc ić  na p łaczkę po­
grzebow ą, ten szczepi śm ierć  
w  Jego łonie**.

Z arów no sty l. Jak i treść, 
m ająca pon iżyć fu n kcję  h i­
storii w  sp o łeczeń stw ie , do­
w odzą, że  trzeźw i p o zytyw i­
ści też  n iek ied y  k ierow ali 
się  n iezbyt m ądrym i uczu­
ciam i. Jednak że  ten  sam  
Ś w ięto ch o w sk i, o ch łon ąw szy  
z an tyh istoryzm u, w  innym  
artyku le  rozsądnie zalecał:

„Z abierzm y się  do czytan ia  
w ła sn ej h istorii i nauczm y  
się  na w ła sn y ch  zaw odach  
tego  e lem en ta rn eg o  pew nika, 
że ile  razy liczy liśm y  na 
cudzą sym p atię  i pom oc, iy le  
razy drogo op łaca liśm y  roz­
czarow ania".

W ydaje się , ż e  w sp ó łcześn i 
Św iętochow scy  są  bardziej 
n iebezp ieczn i niż d z iew ię tn a ­
stow ieczn i. M oże n ie  ty le  d la  
ludzi o  sk rysta lizow anym

stosunku do h istor ii, ile  d la  
m łodego pokolen ia . N auka  
historii m a bow iem  duże  
w artości w ych ow aw cze . S p a-  
czając historię, pow odu je się  
nie ty lko obn iżen ie  jej rangi 
nau ków ej a le  także  w ie lk ie  
szkody w  w y ch ow an iu . O to  
co na ten tem at p isze L eszek  
W ysznacki w „N ow ej K ul­
turze" (z dn 24.11. br.).

„P roces św iad om ego  w y ­
ch ow an ia  kon kretn ego  spo­
łeczeń stw a  m usi być proce­
sem  c iąg łym  a w ięc  n aw ią­
zującym  do tych psych icz­
nych w ła śc iw ośc i, które w  
danym  sp o łeczeń stw ie  w y ­
kształciły  s ię  w  ciągu w ie ­
ków , do tych postaw  i w zor­
ców  m oralnych , które są m u  
u czuciow o b lisk ie  i zrozu­
m iałe. B ez pow oływ an ia  się  
na nie, w ła śn ie  w  procesie  
w ych ow an ia  socja listyczn e­
go bu dow anie  now ej, dosko­
nalszej św iadom ości społecz­
nej będzie utrudnione albo  
n aw et będzie w ytw arza ło  
toksyny w ręcz tem u w ych o ­
w an iu  przeciw działające".

T e toksyny  Już się  u ja w ­
niają. W ystarczy w sp om n ieć  
m erk anty lny  stosun ek  d o  lu ­
dzi 1 sp raw  narodow ych . 
Chyba w  żadnym  o k resie  ha­
sło  „śm ierć frajerom'* n ie  
było tek  popularne Jak dziś. 
Cóż dziś znaczy N arw ik . Le­
nino. M onte C assino w ob ec  
z esta w u  kolorów  czerw ono- 
czarnych J ak że  m ożna rozu­
m ieć dram at Ł u k asiń sk iego  
iu b  polistopadow ej em igracji, 
gdy się  dostaje  d rgaw ek  z za­
ch w y tu  na w idok  zagran icz­
nej e ty k iety . Z każdym  ro­
k iem  pow iększa się  rzesza 
filistrów . -Papierow y, p łytko  
osadzony w  historii m odel 
w ych o w a w czy  nie w ytrzym ał 
próby życia, pom im o to nie­
którzy h istorycy i pu blicyści 
nadal s ię  up ierają przy prze­
c iw sta w ia n iu  w zorcom  h i- 
s t o r y c z n y m ^ a w ię c  sp raw -
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EWA SULIBORSKA

Dr ESTELLA
LAUDAŃSKA

„W spółczesna kobieta - nau­
kow iec przestała się nam już  
daw no kojarzyć i  zaniedba­
ną panią noszącą okulary, 
panią w zeszłow iecznym  mo­
delu sukni, której św iat i 
której zainteresow ania m ieś­
c iły  się dokładnie m iędzy  
pracownią, bib lioteką a biur­
kiem " — m ówi pani docent 
Laudańska. — Nie można bę­
dąc naw et kobietą - naukow ­
cem zapom inać o  spraw ie  
m ającej w  życiu zasadnicze, 
obok pracy znaczenie, o ra­
dościach życia codziennego. 
I to n ie ty lko  tych, jakie  
daje Sycie rodzinne, a le  i 
tych m niejszych, powszed- 
niejszych, o chodzeniu do ki­
na, czytaniu pow ieści, w er­
tow aniu  m agazynów ”.

Pani docent dr E słella  
Laudańska w yznaje zasadę, 
że na w szystko trzeba zna­
leźć czas, trzeba sobie życie  
um ieć zaplanować, praca na­
ukow a i zawodow a nie m o­
że pochłaniać całej życiow ej 
energii.

„N ie um iem  pracować w  
bibliotece — m ówi — w szyst­
k ie  książki i publikacje na­
ukow e, których całą m asę 
m uszę czytać na bieżąco, 
przynoszę sobie do domu. 
Nota Ud robię w zeszytach, 
ale zaw sze pam iętam , co w  
jakim  zapisałam . Sw oje cho­
re znam  św ietn ie , a w domu 
prowadzę specjalną kartote­
kę i notuję w niej w szystko  
o pacjentkach.

M atka pani docent była  
znaną w Łodzi lekarką, a 
ona sama skończyła gim na­
zjum  hum anistyczne Elizy  
O rzeszkowej, jedną z lep­
szych przed wojną łódzkich  
szkół. Studia lekarskie od­
byw ała na U niw ersytecie  
W arszawskim , a wychodząc  
za m ąż za w arszaw iaka, zna­
nego ażiś speclalistę — la­
ryngologa, zam ieszkała na 
stałe w  stolicy. Po otrzym a­
niu dyplom u praoowała w  
klin ice  g in ek o log iczn o-p o łoż­
niczej kierow anej przez nie­
dawno zm arłego znakom itego  
profesora Adama Czyżewicza.

Jako bardzo m łody lekarz  
pani Laudańska w ygłosiła  re­
feraty  na . zjeździe nauko­
w ym  lekarzy w e L w ow ie 1 
K rakow ie, a w m aju 1839 
roku obroniła pracę doktor­
ską. O ryginał dyplom u w  pa­
rę m iesięcy  później spłonął 
w bom bardowanej W arsza­
wie. Po w ojn ie państwo  
Laudańscy zam ieszkali w  
Łodizi. Od ośmiu la t pani 
Laudańska jest etatow ym  do­
centem  Akadem ii M edycznej.

N ikt z nae lekarzy m edy­
cy n *  zabiegow ej nie może 
się  poświęcić w yłączn ie pra­
cy naukow ej. Trzeba jakoś 
godzić pracę dydaktyczna 1 
pracę naukow ą % leczeniem  
chorych”.

I to „godzenie” w ykładów , 
operacji, obchodów, posiedzeń  
naukow ych jest jednak m oż­

liw e . Bo pani docont jest 
autorką całego szeregu prac 
naukowych z zakresu gine­
kologii i położnictw a, autor­
ką w ielu publikacji w ydaw a­
nych przez T ow arzystw o  
W iedzy Pow szechnej, którego  
jest czynnym  członkiem , od­
znaczonym  * jako Zasłużony 
Popularyzator W iedzy.

„Ogromnie lubię — m ówi 
— pracę dydaktyczną. Szcze­
gólnie dużo satysfakcji daje 
m l, jak każdem u chyba do­
świadczonem u lekarzow i, 
praca z asystentam i. To o- 
grom nie przyjem nie patrzeć 
jak niem al na oczach rosną 
św ietni lekarze - specjaliści. 
Studenci. stażyści, położne, 
pielęgniarki, z tym i kontakt 
w  k lin ice  jest na ogół krót­
k i. D ydaktyka pochłania du­
żo czasu. A le uczenie młod­
szych i leczenie chorych to 
chyba to, czego rezultaty da­
ją najw ięcej radości” .

„N ie sądzę, by m łodzież — 
m ówi — była teraz gorsza. 
Jest m oże ty lko  trochę in ­
na, w ychow uje się w  innych  
w arunkach. N iedaw no przy­
szedł do m nie student, nie 
zdał kolokw ium , wobec tego  
n ie zaliczył internatu z po­
łożnictwa. Groziło mu po­
w tarzanie roku. U m ożliw i­
łam mu odrobienie internatu  
pod w arunkiem , że zda na 
czwórkę. Zdał na piątkę. 
Przez te parę dni, które 
spędził w klin ice, nauczył się 
tego, co było potrzebne do 
egzam inu. M yślę, że m łodzie­
ży  trzeba czasem  pomóc. Nie

jestem  zw olenniczką zbytnie­
go rygoru".

Pani docent często w yjeż­
dża w  teren, św ietn ie  zna  
Izby porodowe 1 szpitale w o­
jew ództw a łódzkiego. Kon­
troluje specjalizację lekarzy, 
jest wojew ódzkim  specjalistą  
z zakresu położnictw a 1 gi­
nekologii. „N iedawno jeden 
z naszych byłych asystentów  
— powiada dr Laudańska — 
który pracuje teraz w  izb ie  
porodowej, przyjął położnice. 
W norm alnych warunkach  
należało ją odesłać karetką  
do szpitala. Lekarz zdecydo­
w ał; wobec tego, że  samo­
chód m oże utknąć po drodze 
w  zaspie śn ieżnej. będzie  
bezpieczniej, m im o prym i­
tyw nych warunków Izby. o- 
debrać w niej nieprajwldło- 
w y poród. Lekarz zrobił 
w szystko co leżało w  jego 
m ocy, rzecz kw alifikow ała  
się  do zabiegu operacyjnego, 
podjął ryzyko ew entualnych  
kom plikacji, pd to ty lko, by  
ratować m atkę. W szystko  
zakończyło sie szczęśliw ie. 
A le now orodki tfzeba było  
odw ieźć do szpital^ I istnie­
je pewna groźba tego. że f l is  
będzie go można uratować. 
Rodzina grozi lekarzpw i pro­
cesem , bo przy zastosow aniu  
zabiegu operacyjnego dziec­
ko żyłoby. Lekarz nió ode­
słał chorej do szpitala i te -
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Kassem (pierwszy po prawej) po egzekucji.

P R Z Y J A Ź Ń  
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ogrom nej drew nianej k la tce  
na publicznej sa li rozpraw , 
w  osta tn im  sw ym  sło w ie , za­
lew a ją c  s ię  łzam i, p rzysięgaj 
na K oran, że „nigdy nie m y­
ś la ł o  żadnym  zam achu na 
sw eg o  „W ielk iego  Brata". 
W tedy, k iedy  sięg n ą ł po p i­
sto le t. by ł tak w zburzony, 
że  chcia ł pop ełn ić  sam ob ój­
stw o , lecz przecież  n igdy by 
s ię  n ie  targnął n a  życie  czło­
w iek a . k tóry zgodnie z pra­
starą tradycją  został jego  
„W ybranym  B ratem ".

K assem  jako się  rzekło, 
m ia ł p ew n e  sk łon ności do  
w ła śc iw e g o  A rabom  se n ty ­
m en ta lizm u : w yrok  A refa  
zosta ł zm ien iony  najp ierw  
na d w a d zieśc ia  lat tw ierd zy , 
a po 38 m iesiącach  w ię z ie ­
n ia n iebezp ieczn y  sp isk ow iec  
z n ó w  znalazł s ię  na w olności. 
X zn ów  odbyła s ię  łza w a  uro­
czystość. A ref całował' rękę  
K assem a. d z ięk o w a ł m u za 
w ie lk od u szn ość  i przysięgał 
w iern ość . A  K assem  w zru ­
szony n iem al do łez, zw racał 
A refo w i jego  stop ień  w o jsk o ­
w y  oraz obdarzał go w ysoką  
p en sją  p ań stw ow ą. „Jakże  
bym  m ógł zezw olić  na w y k o ­
n an ie  w yroku  na A refie?  —  
p o w ied z ia ł w ów czas. —  
„G dybym  to  u czyn ił sta łbym  
s ię  w in n y  zbrodni bratobój- 
stw a". D z ia ło  s ię  to 24 lis to ­
pada 1961 roku.

D alsza h istoria  tej przy­
jaźn i jest już p ow szech n ie  
znana. W rok później 15 dnia

Aref i Nasscr

R am adanu roku 1382 w ed łu g  
rachuby Islam u , o  godzin ie  
15.30, „zbrodniarz i zdrajca  
ludu K assem ", po b ły sk a ­
w iczn ym  procesie  zosta ł na 
rozkaz A refa  zastrzelony . 
W ładzę ob ją ł m niej 'senty­
m enta lny , jak się  okazuje, z 
dw óch  „B raci z W yboru” i 
n a tych m iast o b jaw ił praw ­
d z iw y  charakter tego  now ego  
irack iego  przew rotu . M im o 
iż K assem  n ie  był przyjacie­
lem  kom unistów , A ref ca łą  
fu r ię  sk ierow ał p rzeciw  ko­
m u n istom . Jego  g ab in et m i­
n istrów  sk ład ający  się  z  ludzi 
prozachodniej or ien tacji, od  
w ie lu  dni n iezd arn ie  u siłu je  
sform ułow ać jak ąś d o k tfyn ę  
ideologiczną tej k rw aw ej 
pseu dorew olu cji, a na ra­
zie  w y ży w a  się  w  n iespoty ­

kanych , n a w et na B lisk im  
W schodzie, rzeziach. I d o ­
p raw dy n ietru dno zorien to­
w ać s ię  w  czy im  in teresie  
dzieje s ię  to w szystk o: je ­
dyna jak  dotąd w yraźna  
doktryna polityczna  A refa , 
to grom ko dek larow an a  n ie­
tykalność m ajątk ów  a n g lo -  
am eryk ańsk ich  m onopoli n a f­
tow ych . A po to, by lud Ira­
ku w y rzek ł się  id ea łó w  su ­
w eren n ośc i — cy tu jem y  za 
„T im e“ —  „ty lko  w  jfed- 
nym  tygodn iu  now ego reżim u  
zabito 1 u w ięz ion o  w  B a g ­
dadzie oko ło  2 500 k o m u n is­
tów . T ego  starczyło , by n o w y  
reżim  w  Iraku zdobył apro­
batę zach odn ich  d yp lom a­
tów".

N a p od staw ie  tyg. „Tim e"  
opracow ał W. B.

Telewizja a kultura współczesna (U)

wiemy o telewizji?
JÓZEF KĄDZIELSKI

Co już
W artykułach i  w y w ia ­

dach publikow anych na ła­
mach prasy zwraca się  uw agę  
na uprzywilejowany, prawie 
m onopol i st ycany charakter o- 
środka warszawskiego, który w  
programie telewizji wypełniał 
do niedaw no około 75% cza­
su przeznaczonego na w szelkie­
go  rodzaju audycje, a także 
decydował o  programach na­
dawanych przez pozostałe o* 
środki z których najw iększe, 
powiedzm y — Katowice i Łódź, 
posiadają w łasne zamierzenia i 
aspiracje. Redaktorzy naczelni 
telew izji regionalnych 1 pu­

blicyści, występow ali praeoiw- 
ko m onopolistycznym  roszcze­
niom Warszawy, wskazując na 
to, że n ie liczy s ię  ona z róż­
nymi regionalnym i zaintereso- 
Waniami teleabonentów i te le­
widzów. Np. redaktor naczelny 
Telewizji Śląskiej w w yw ia­
dzie opublikowanym  na ła ­
mach „Dziennika Zachodnie­
go" podkreślał, że ..kierowni­
ctw o programu ogólnopolskie­
go przygotowuie koncepcje ob- 
liczione na widza całej Polski, 
nie uwzględniając specyfiki 
Śląska. Staram y się  niekiedy  
przeforsować nasze propozy­
cje, a le  n;e zawsze ostatnie  
siow o należy do nas".

Powyższa wypowiedź przed­
stawiona w  charakterze przy­
kładu wskazywałaby na roz­
bieżności istnieją naprawdę? 
dawanym i centralnie a specy­
ficznymi zainteresowaniam i te  
leabomenitów i telew idzów  w

różnych ośrodkach regional­
nych. Czy tego rodzaju roz­
bieżność) Istnieją naprawdę?

Program telew izji zasługuje  
na uwagę jeszcze z innych  
względów. Pow staje on jako 
wyraz określonej polityki or­
ganizatorów. asipiracji twórców  
t odtwórców liczących się  z 
opiniami własnych środowisk, 
,ak  również z opiniam i od­
biorców. głównie teleabonen­
tów. Tak skonstruow any, pro­
gram wzbudza perm anentne  
zainteresowanie krytyków. 
TV>dmoszą oni kw estie poziomu 
różnych audycji i wypowiadają 
niejednokrotnie całkowicie  
przeciwne opinie. Krytyka nie  
ogranicza Rię jednak do tego. 
W skazuje ona na kulturalną 
funkcję telew izii w  społeczeń­
stw ie polskim. W tym  zakresje  
ścierają się  na łamach prasy 
przynajmniej dwa #ta«owl*C<a. 
Zależą one od  odpowiedzi na

pytamie, komu telowieją winna  
służyć: ludziom  o wyższym  
poziomie wykształcenia ozy 
w ielom ilionowej publiczności 
zróżnicowanej pod względem  
tradycja kulturalnych oraz płci, 
wieku, zawodu i w ykształce­
nia. W związku z tym jedni 
krytycy pragną, by program 
telew izji uzyslcał j«".k najw yż­
szy poziwm literacki i arty­
styczny, m. in. opowiadają się  
za zm niejszeniem  iilości godzin 
przeznaczonych na program  
rozrywkowy na rzecz zwiększę  
nia programu tuświabowego, 
drudzy zaś dostrzegają w  pro­
gramach tendencje do tworze­
nia audycji obliczonych na o d ­
biorcę o  przeciętnym dla całej 
publiczności telew izyjnej po­
ziomie. (Dla ustalenia tego po- 
ztomu prowadzi s ię  badania 
nad składem  społecznym  pu­
bliczności.), Pierwwze z  tych  
stanow isk związane jest z  dy­

daktycznymi zamierzeniami 
polityków i pedagogów, n ie­
których twórców i krytyków. 
Drugie stanowisko odpowiada 
kształtującym  się  na tle roz­
woju techniki, sam orzutnym  
tendencjom rozwoju kultury 
współczesnej. Chociaż n ie  obce. 
6ą nam Intencje dydaktyczne 
dalsze rozważania chcem y po­
św ięcić, zgodnie z ogólnym  ty­
tułem artykułów, tendencjom  
rozwoju kultury współczesnej, 
kitórej telew izja jest jednym  
z fragmentów.

CO TO JEST KULTURA  
MASOWA?

Do środków kultury m aso­
w ej, jak można się  było zo­
rientować, zaliczam jedynie ta­
kie, za pośrednictw em  których  
te  sam e treści mogą być je ­
dnocześnie przekazywane wiel­
kim masom odbiorców. Zga­
dnie z tym przez kulturę m a­
sową rozumiem całokształt 
treści przekazywanych za po­
średnictwem  tych środków. Do 
najbardzle! typowych z nich 
należą radio i telew izja oraz z 
pewnym i zastrzeżeniami prasa 
codzienna i tygodniowa, jeżeli
— oczyw iście — posiada ana­
logiczne treści i w ielk ie na­
kłady. Zgodni* z tym  — ksią­
żki, kino i  teatr n ie  mogą być

zaliczane do środków kultury 
masowej.

Środki kultury m asowej po­
siadają zróżnicowany charak­
ter w przeciw ieństwie d0 pro­
gramów niemasowyeh środków  
kultury t instytucji kultural­
nych. Różnice polegają na tym. 
że w niem asowyeh środkach 
kultury i instytucjach kultural­
nych. jak książik:. teatry i ki­
na różne treści są odizolowa­
ne od siebie w siposób „ma­
terialny", natomiast, w radio 
i-te lew iz ii występują one obok 
siebie. W pierwszym  przypad­
ku mamy w ięc do czynienia z 
dystansem miedzy różnymi 
treściami a w  drugim — z za­
nikiem  tego dystansu. Na sku-



Metryki „Gwiazd” k ło p o ty
Jeden z naszych  czy te ln ików  m a bardzo  c ie­

kaw e za in teresow an ia . Od k ilk u  Już la t  zbiera] 
on z różnego  ro d za ju  pub lik ac ji in form acje
o  m iejscu  i dacie  u rodzen ia  znanych  ludzi ze 
św ia ta  film ow ego. P ow sta ł z tego bardzo c ie ­
kaw y m ateria ł, k tó ry  zaczęliśm y publikować*

w  poprzednim  num erze  „M ieszanki Filmowej'*, 
gdyż w ydaje nam  sie , za in te resu je  on także 
innych czytelników . O to dalszy cdą* nazw isk 
ludzi film u w p orządku  a lfabetycznym , a  obok 
m iejsce i d a ta  ich urodzenia.

DataNazwisko M iejsce urodzenia urodzenia

28. D isney W alt Chicago, USA 1901
29. D ors Dwna Sw indon, A nglia 1932
30. D ouglas K irk A m sterdam , N. Y.» USA 1917
31. E ddy Nelson Providonce, USA 1901
32. Eggert.h M arta B udapeszt. W ęgry 1916
33. E llington D uke W aszyngton, USA 1899
34. Fellini Federico Rim ini, W łochy 1920
35. F em an d e l M arsylia, F rancja 1903
3łi. Fitzigeraild El la N ew port News. USA 1918
37. Fornda H enry G rand Island , USA 1905
38. G ąbin  Je a n V illette, P aryż , Fre.ncja 1904
39. G arbo  G reta S ztokholm , Szw ecja 1905
40. G ard n er Ava S m ithfield , USA 1923
41. G oldw yn Sam uel W arsza w a . Po lska 1884
42. G oodm an Benny • Chicago, USA 1909
4?. H am pton Lionel L. B irm ingham , Ala., USA 1914
44 Haywort.h Rita N ow y Jo rk , USA 1918
45. H eifetz Ja sch a W ilno 1901

+ P ierw szy , pełnom etrażow y, 
ry su n k o w y  film  W al ta  D isneya 
, »Kr6lewna Śnieżka** został 
w znow iony w S tanuch Z jedno­
czonych  1 cieszy się wielkim  
pow odzeniem . Po raz p ierw szy 
razem  w film ie am erykańsk im  
zrea lizow anym  w Gre-rji „W 
chłodzie dnia** w y stęp u ją  zn a­
kom ici ak to rzy : H enry  Fonda 
i P ete r F inch. Ich p a rtn e rk ą  
Jest có rka  jednego  z n ich  — Jan e  
Fonda,

*  Poszczególne w ytw órnie 
H ollywood opublikow ały  p row i­
zoryczne p lany  p rod u k c ji ni% 
rok  1.963. Z ogłoszonych danych  
w yn ika , że tegoroczna p ro d u k ­
c ja  film ów  fab u larnych  będzie 
znacznie w yższa niż w roku  
ubiegłym  oraz  że większo*.^ 
film ów  realizow ana będzie w 
USA. Zw iązek P roducen tów  za­
m ierza  jednocześnie  zo rgan izo­
w ać po raz pierw szy w H olly­
wood m iędzynarodow y festiw al 
film ow y o raz zbudow ać kosztem
10 m ilionów  dolarów  now e s tu ­
d ia  i ate liers.

$  Z nany tw órca  film ów  m u ­
zycznych G eorpes Cukor p rzy ­
stąp ił do rea lizac ji film ow ej 
n a jp o p u la rn ie jsze j kom edii m u­
zycznej „M y F a ir L ady", będą­
cej a d ap tac ją  ,,P ygm aliona“ 
G. B. Shaw a. W roli profe-sora- 
Językoznaw cy w ystąpi Re* 
H ?rrison , a  jego uczennicą bę­
dzie. A udrey H ep b u m .

*  W m oskiew skiej C entralnej

Ma-ria Zbyszewska i M irosław Kobicrzycki w film ie „M ilczenie”

FRANCUSKIEGO
FILMU

W ytw órni F ilm ów  D okum en ta l­
nych rozpoczęto prace  nad 
dw om a film am i „O pow ieść o 
sław nych  dniach** 1 „B oh ate r­
sk ie  życiorysy**. Po raz  p ie rw ­
szy w ykorzystane  zostaną foto- 
d o k um en ty  n ie  udostępn iane 
w o k re ś li  ku ltu  Jednostk i. F il­
m y te p rzypom ną działalność, 
bohaterów  rew olucji i wojny 
dom ow ej, o sta tn io  zrehab ilito ­
w anych łak : BlUcher, Tucha- 
czew ski, Ja k ir.

$  P rezyden t M iędz>marodowe- 
go F estiw alu  F ilm ow ego w We­
necji prof. Italio  S idlia.no po­
d a ł do w iadom ości nowe w y­
tyczne dla tegorocznego B ien­
na le  (24.8.—5.9. br.). Na festi­
w alu zaprezen tow anych  zostanie 
28 film ów  fab u la rn y ch . 14 fil­
m ów  zgłosiły poszczególne p a ń ­
stw a , przy czym k ierow nictw o 
festiw alu  m a praw o odrzucić 
film  w w ypadku  n iskiego po ­
ziom u artystycznego . D alszych 
14 tytułów’, to  film y zaproszone 
do  konk u rsu .

K ryzys jaki przeżyw a k i­
nem atografia  francuska d o ­
p row adził do o tw a rteg o  kon ­
flik tu  m ięd zy  producentam i 
a aktoram i. P roducenci w y ­
pom inają  aktorom  ich  za ­
w rotn ie  w y so k ie  honoraria  
i proponują, aby część  tych  
zarobków  za in w esto w a ć  w  
produkcję.. W ten  sposób  
tw ierd zą  oni, aktorzy przy­
najm n iej częśc io w o  w ezm ą  
na sw o je  barki ryzyko, przy  
pad ające  jak  dotąd , ty lk o  
producentom .

Jak n ietru dno zgadnąć a k ­
torzy z w yraźn ą  n iech ęcią  
przyjęli teg o  rodzaju propo­
zycje . S ekcja  film ow a fran­
cu sk ieg o  odp ow ied n ika  n a ­
szeg o  SP A T IF -u , zw o ła ła  
sp ecja lną  kon ferencję  pra­
sow ą , na której sp recy zo w a ­
n o  sta n o w isk o  aktorów . P rze  
w od niczący  Z w iązku A kto­
rów  w  d łu gim  i popartymi 
rzeczow ym i i kon kretn ym i 
argum entam i przem ów ien iu  
osk arżył producentów  o 
n ieu m ieję tn o ść  pod jęcia  

w ła śc iw y ch  środk ów  d o  w a l­
ki z kryzysem , który już od  
‘939 zagraża k in em atografii 
.ran cu sk iej O statnia propo­
zycja  produ centów  oznacza  
w  p raktyce ch ęć  obn iżen ia  
p ła c  aktorów . W ob liczu  kry­
zysu , w y ra żającego  s ię  w  
ciąg łym  spadku ilości w y ­
produ kow anych  film ó w  i w  
zm n iejszen iu  s ię  o  jedną  
czw a rtą  liczby  w id zó w  w  
latach  1957— 1961, środki do­
tąd propon ow an e —  p o w ie ­
d z ia ł m ów ca — są n iew y -  
starcł-ające 1 m ało  .skutecz­
n e . A by uzdrow ić istn iejącą  
sy tu a cję  trzeba n iezw ło czn ie  
podjąć p ierw sze  kroki a m ia­
n o w ic ie: 1) M in isterstw o  m u ­
s i uznać sztuk ę film ow ą za 
środek o d d zia ły w a n ia  k u ltu ­
ralnego, rów n y  książce, te a t­
row i, szkołom  i u n iw ersy te ­
tom , a n ie  trak tow ać ją  jak  
w y tw ó r  m a rg in esow ego  prze  
m ysłu . którego zyski n ie  ró w  
now ażą in w esty c ji. 2) M inis 
terstw o  K ultury przy w sp ó ł­
pracy różnych za in tereso w a ­
nych  instytu cji w in n o  o d b u ­
d ow ać i w z iąć  pod sw oją  
p ieczę  opu szczone a te lier  i 
in n e  urządzenia film ow e. 
J est to  b ow iem  baza te ch ­

niczna n ieodzow na dla u- 
m ocnien ia  pozycji k in em a ­
tografii francusk iej w  w a ­
runkach istn iejącej obecn ie  
ostrej konkurencji m ięd zy ­
narodow ej. 3) N ależy  zn ieść  
w sze lk ą  form ę cen zu ry  f i l ­
m ow ej. T ylko  sw obod a tw o ­
rzenia pozw oli w y b itn y m  fil­
m o w co m  francusk im  od n a­
leźć ży w o tn e  źródła in sp i­
racji i s i ły  o d d zia ływ an ia , 
jaka ceęh o w a ła  „złotą epo­
kę" film u francusk iego. 4) 
N ależy  n aw iązać  śc is ły  k o n ­
ta k t i tw órczą  w sp ó łp racę  z 
te le w iz ją  pod patronatem  
czy n n ik ó w  m in isteria ln ych . 
5) N a leży  zap ew n ić  p rze­
m y sło w i film ow em u  op iekę  
w szystk ich  za in teresow anych  
m in isterstw  (z m in istrem  
finansów , w łączn ie) i c zy n n i­
k ów  rządow ych . „M usim y  
w a lczy ć  o  to  —  zakończył 
m ów ca, żeby przez d łu g ie  
jeszcze  la ta  nasi tw órcy, n a ­
si reżyserzy, nasi artyści m o­
gli n ieść  w  źw ia t obraz n a ­
szeg o  kraju godny w ie lk ie j  
tradycji hu m anistyczn ej, jaką  
dotąd reprezentow aliśm y" .

P rogram  dzia łan ia  jaki pro  
p on uje Z w iązek  A k torów  
je st  w ięc , jak  w id ać  bardzo  
szerok i i bardzo radykalny. 
Czy najbardziej za in tereso ­
w a n e  w  tej sp ra w ie  M in is­
terstw o  K ultury  k ierow ane  
przez A ndre M alraux po­
d ejm ie  jego  realizację, tru d ­
no w  tej c h w ili przew id zieć . 
N atom iast isto tn e  znaczen ie  
posiada fakt. że problem  kry­
zysu film u francusk iego  prze  
sta ł być ty lk o  ob iek tem  d y s­
kusji krytyk ów  i teoretyków , 
a le  sta ł s ię  ośrodk iem  uw agi 
p roducentów , \ reżyserów  i 
aktorów . Z resztą sp raw a  
kryzysu n ie  schod zi nadal z  
lam ów  prasy  francusk iej. 
P ublicyści zw racają  u w agę  
na g łó w n e  bolączk i fran cu s­
kiej k in em atografii i kon­
kurencję telew-izji, trudności 
f in an sow e zw ią za n e  z  p rzy ­
należn ością  d o  W spólnego  
Rynku, ogrom ne i s ta le  ros­
nące obciążen ia  podatkow e, 
w reszc ie  lik w id a cję  a te liers  
zagarnianych przez te le w iz ję  
i n ieustan ną  ucieczk ę fachów  
ców  i tech n ik ów  z film u  do  
te le w iz ji. A le  to  jeszcze  n ie

w szystk o . W grę w ch od zi 
rów nież kryzys m oralny, kry  
zys sp ow od ow an y  w  g łów n ej  
m ierze d z ia ła ln o śc ią  cen zu ­
ry. Cenzura n ie  p o zw o liła  
film om  zająć s ię  isto tn y m i 
problem am i n aszych  czasów . 
Ani w ojn a  w  Indochinach  
ani w ojn a  a lg ierska  n ie  zna­
la z ły . w ła śc iw e g o  od d źw ięku  
na ekranie. Z nane są  lo sy  
film u  G odarda ,,Ż ołnierzyk", 
który do tej pory n ie  uzys­
ka! w iz y  cen zu ry , p o n iew a ż  
reżyser o śm ie lił s ię  poru­
szyć p ew n e  d ra ż liw e  spra­
w y  p o lity czn e  zw ią za n e  z  
w ojn ą  a lg iersk ą  i d z ia ła l­
n o ścią  różnych fa sz y sto w ­
sk ich  organ izacji terrorys­
tycznych . W izy cen zu ry  n ie  
u zyskał ró w n ież  św ie tn y  film  
A u tant-L ary  „N ie  za b ija j1'

—  bardzo ostro  a tak u jący  
m oraln e p o d sta w y  istn ien ia  
arm ii. T ak ie  tem a ty  jak  Ar­
m ia , K ośció ł, a k tu a ln e  kon­
flik ty  po lityczne , stan ow ią  
ab so lu tn e  tabu  d la  film u  
francusk iego. T rudno s ię  
d ziw ić  zatem , iż  w  podob­
nej sytu acji tw órcy  film o w i 
w o lą  zajm ow ać s ię  b u lw a ro ­
w y m i kom edyjk am i i łóżk o­
w ym i „dram atam i" przed sta­
w ic ie li z łotej m łodzieży. T y l­
ko w o ln o ść  tw o rzen ia  je s t  
gw arancją  p ra w d ziw ie  w ie l ­
kiej i p ra w d ziw ie  h u m anis­
tycznej sztuki.

Oprać. M. K O R N A TO W SK A

-  m m K A
-  FILMOWA

-  M f F S m u
B  FIL MOWA

ALINA GRABOWSKA

f # MILCZENIE"
Szczur jest złym  aktorem, 

Szczur jest nieposłuszny, nie 
spełnia , rozkazów reżysera, 
biega nie tam gdzie trzeba i w 
ogóle robi na złość. W polskich 
film ach występowały' już ko­
n ie (w znacznej ilości), psy, 
wrony, koty, niedźwiedzie — 
ale ze szczurem  jest najw ię­
cej kłopotu. O lo szczurom po­
wierzono poważne zadanie ak­
torskie: w film ie pt. ..Milcze­
nie" duża scena rozgrywa się  
w  piwnicy. Pierwsze powojen­
ne m iesiące, m ałe miasteczko, 
szpital. W szpitalu leży czter­
nastoletni chłopiec. Stracił 
wzrok. Przyczyna jego n ie­
szczęścia był znaleziony zapal­
nik — tak częsito sipoi;ykana 
pozostałość działań wojennych. 
A le jego n ieszczęście nie bu­
dzi liitiości ani współczucia. 
Dlaczego — 0  tym za .chwilę.

Zarządzenie dyrektora szpi­
ta l a  k a ż e  przenieść Stacha do... 
piwnicy. N o i w łaśn ie w  tej 
piw nicy s ą  szczury..,

Siedem dziesiątka gryzoni 
spraiwia ogromny kłopot całej 
ekipie filmiu „M lczenie". Prze­

de wszystkim , wymagają opie­
ki specjalnie wyznaczonego 
pracownika Ogrodu Zoologicz­
nego. Następnie; trzeba dostar­
czać Im odpowiednie ilości 
marchwi, chleba i innych pro­
duktów. Siedzą w klatkach i 
wcale nie są zadowolone z  za­
szczytu, jaki ich spotkał. Ze 
złości pogryzły w ięc już paru 
członków ekipy „Milczenia". 
Ponadto gryzą się  wzajem nie, 
a pewnego dnia kilka siln iej­
szych szczurów w ogóle... zja­
dło słabszego. Inna sprawa, że 
ubytek ten został wyrównany, 
ponieważ jednocześnie szczury 
w Wytwórni s ie  mnożą.

Jak każdy aiktor film owy, 
szczur musi być do zdjęć od­
powiednio charakteryzowany. 
Co rano w ięc rekwizytorzy 
(pracownicy charakteryzatom i 
odm ów ili w ykonyw ania szczu 
rzej kosm etyki. Wcale im  się 
nie dziw ię!) biorą każdego 
gryzonia i przy pom ocy spec­
jalnej szprycy oraz farby, 
7. białych szczurów robią brą- 
zowo-czarne. W przeciw ień­
stw ie do kobiet szczury nie 
lubią się  m alow ać i protestują

piskam i przeciw ko w szelkięj 
charakteryzacji.

Problem zaczyna się  dopiero 
w m om encie ustaw iania uję­
cia. W żaden sposób nie m o­
żna ich zm usić, aby biegały 
po dekoracji przedstawiającej 
piwnicę tak, jak przewiduje 
scenopis, Wobec tego zainsta­
lowano specjalne, skom pliko­
wane urządzenie składające się  
z drutów pnd napięciem  e lek ­
trycznym. Dopiero ta metoda 
przyniosła spodziewany efekt
— polecamy ją zatem w ykła­
dowcom w  Szkołach Teatral­
nych.,..

Zresztą, kłopoty ze Szczurami 
już s ię  kończą — byliśmy 
świadkam i kręcenia ostatnich  
scen do film u „Milczenie". Ple  
nery nagrywano W Chęcinach 
i Kielcach, film będzie ukoń­
czony już w  maju. Autorem  
scenariusza jest Jacek Szczy­
gieł — niewidom y powieścio- 
pisarz, który akcję sw oje) 
książki I napisanego na jej 
podstawie scenariusza, opart 
również i o  w łasne przeżycia.

Tak w ięc bohaterami „Mil­

czenia" jest dwóch ludzi. Chło­
piec, któremu wybuchł w rę­
kach zapalnik oraz proboszcz 
z m ałego miasteczka. Co po­
staw iło ich naprzeciw siebie? 
Co spowodowało tragiczny kon 
flikt? Co zabrało Stachowi 
ludzką przyjaźń, współczucie 
i opiekę, a dało w  zam ian ogól 
ne potępienie? Kto zawinił? 
Dlaczego proboszcz milczał, 
kiedy w miasteczku rozniosła 
się fala plotek, kiedy w tra­
gedii Stacha widziano słuszną 
karę za rzekomy zamach na 
księdza?

Zanim „Milczenie" — nowy 
film reżyserii Kazimierza 
Kutza — odpowie na te pyta­
nia, porozm awiajm y z aktorem , 
odtwarzającym g.ówną rolę 
Stacha. Jest nim łodzianin, kil­
kunastoletni Mirosław Kobie- 
rzycki.

— Jak doszło do tego, że za­
grałeś rolę Stacha?

— Mój brat przeczytał wia­
domość w  gazecie, że Film  po­
szukuje chłopca w  m oim  w ie- 
:.u Powiedziałem , że chcę się  
zgłosić — na to wszyscy ra­
dzili: idź do fryzjera, daj się  
ostrzyc, bo c ię  n ie  przyjm ą!

Przyszedłem , zgłosiło się  dwa 
tysiące chłopców, a wtedy o- 
kazaio się. że w iaśnie taicie 
długie włosy będą potrzebne. 
Może dlatego m nie wzięli? Tyl 
ko teraz trochę się  wstydzę 
chodzić po ulicy. Jak film  się  
skończy, to włosy przystrzygę.
— A co tw oja mama m ówi o 
tym. że gra,sz w filmie?

— Matka jest trochę zdener­
wowana, bo boi się , że mam  
przerwę w szkole i nie zdam 
do następnej klasy. Ale  film  
dał mi korepetytora. Od rana, 
do 6—7 mam zdjęcia, potem  
uczę się z korepetytorem.

— Wiem, że czytałeś książkę 
i że rozm awiałeś z  jej auto­
rem. Jak sobie wyobrażasz dal­
sze dzieje Stacha?

— Tak. parę razy o  tym m y­
ślałem . Może poszedł do szko­
ły dla niewidom ych i nauczył 
s ię  zawodu? To jest silny chło­
pak. on się  m e poddał.

— Powiedz mi jeszcze, jaka 
scena była dla ciebie najtrud­
niejsza?

— Chyba ta. jak mi zapalnik 
wybucha w  ręku. To zrobiono 
tak, że o  parę metrów za mną 
um ieszczono petardę i  m agne­

zję, a  pan reżyser K utz m ial 
zapalnik. Umówiłem się . że tak 
krzyknie trzeci raz „Uwaga!"
— to już będzie wybuch. A 
on woła raz „Uwaga!", drugi 
raz. trzeci raz i... czwarty raz. 
Ale nic nie wybucha! Potem  
się  okazałe, że trzeba zm ieniać 
kasetę w kamerze. Zdenerwo­
wałem  się  wtedy okropnie.

— Czy kiedyś, w przyszłości 
chciałbyś zostać aktorem?

— Tak, bardzo chciałbym. 
Ale wiem. że  przedtem m uszę 
się jeszcze w iele uczyć.

Oprócz M irosława Kobierzy- 
ckiego zobaczymy w ..Milcze­
niu": Kazimierzu Kalisiaka, 
Elżbietę Czyżewską, Zygmun­
ta Zintla. Tadeusza Kalinow­
skiego i w ielu innych. Opera­
torem jest W iesław Zdort, kie­
rownikiem  produkcji: Jerzy  
Rutowicz.

k



RYSZARD MAREK

FARAON
Ze od powstania spółki Ford-Slenkiewic* Henio 
Darmowych scenarzystów w filmie polskim cenią.

Twórcę „Matki Joanny" sparla też pokusa 
I przenosi na ekran „Faraona" Prusa.

Cały kraj z biciem serca czeka na ten popis,
Bo już Kawalerowicz ukończył scenopis.

SEKWENCJA PIERWSZA. Pólko. Pracujący fellach. 
Rozjaśnienie — Winnicka kroczy cała w bielach.

SEKWENCJA DRUGA. Ramzes poruszony nader. 
Zbliżenie -r twarz Winnickiej, palmy i dromader.

SEKWENCJA TRZECIA. Łodzie płynące po Nilu. 
Panorama po dziobach: — Winnicka z profilu.

-SEKWENCJA JEDENASTA. Kanonowy fotos. 
Winnicka jako Sara wplata w loki lotos.

SEKWENCJA SETNA. Kaina, tancerka fenicka.
W dali Sfinks. Uśmiech Sfinksa. To nic Sfinks.

Winnicka.

SEKWENCJA TYSIĄC CZWARTA. Ozyrys i Izys. 
Powolne przenikanie — mgła — Winnickiej fizys.

SEKWENCJA STUTYSIĘCZNA. Grek. Sztyletu metal. 
Ostry najazd kamery na Winnickiej detal.

SEKWENCJA MILIONOWA. Klęska faraońca.
W piramidach jak żywe jego przodków mumie. 
Księżyc krepą przesiania jasną kulę słońca.
Lecz choć chciałby -  Winnickiej przesłonić nie umie.

Mitologia i realizm 
czyli
przypowieść o łakcie 
degustaci 
w warunkach 
przestoju
Muzy zprają obsiadły Ilelikon,
Na poetę zdając wiersza wykon.
Od Apolla,

rzekły,
boski dar masz.

Sam Taz spitraś poetycki garmaż.
Wieszcz 
w płacz:

Natchnij jedną strofą bodaj,
Złoty Febie!
Feb na to:

Zapodaj...
Od Ateny chciał dźwięcznych pomysłów.
Doradziła mu:

Wdzięcznie się wysłów.
Zeusa błagał:

Ty, Zetisie, spraw cud ów!
Tworzyć chcę na miarę naszych budów.

Na co w  gromów posłyszał odmruku
Coś o chęciach 
i piekieł zabruku.

I zrobiło mu się źle,
I żałośnie.
I wiersz takiż napisał

A napotkał poeta Zolla. 
I mu Zoil powiedział:

odnośnie.

JA W WAS WIDZĘ
VOILA!

BEZ WĄTPIENIA, 

JAKIEŚ STRASZNIE

TADEUSZ PAPIER

0  hultajach, w iedźm ach  
i wszetecznicach

KOLEGO,

CHOLERNE
TEN TEGO.

AMEN.

C iekaw a p ozycję  ed ytor­
ską osta tn ich  tygodn i stan o­
w ią szk ice  z obyczajów' 
X V II i X V III w . prof. B o h ­
dana B aran ow sk iego  „O h u l­
ta jach , w iedźm ach  i w sze ­
tecznicach" . K siążk a  ta  za­
słu gu je  na w szech stron n e  
o m ó w ien ie; m iejm y nad zie­
ję, że  zo stan ie  n a leży c ie  po­
k w ito w a n a  w  pism ach sp e­
cja listyczn ych . U w agi pon iż­
sze, którym i chcem y zapre­
zen to w a ć  tę  pozycję, n ie  
m ają charakteru m etodolo­
gicznego; n ie  dotyczą sposo­
bu sta w ia n ia  zagadnien iu  
przez autora, sposobu w y ­
ja śn ia n ia  itp . S zk ice  prof 
B aran ow sk iego  s ta n o w ią  po­
zycję  w  litera tu rze  h isto ­
rycznej ta k  w y ją tk o w ą , c ie ­
kaw ą przede w szystk im  od  
strony  sw o jej fun k cji sp o­
łeczn ej, że na leży  n im i za­
in tereso w a ć  czy te ln ik ó w .

P o  p ierw sze, książka  p od­
nosi tem at, który w  naszym  
p ow ojen n ym  o siem n a sto le -  
c iu  n ie  byl n a leży c ie  o św ie ­
tlon y; n ie  by ł przede w szy ­
stk im  n a leży c ie  u p ow szech ­
n ion y . S zk ice  o  hu ltajach , 
w ied źm a ch  i w szeteczn icach  
frapują  już sam ą za p ow ie­
dzią  tem atyczną . D otychcza­
so w e  „obrazy życia  narodo­
w ego" ogran icza ły  s ię  do 
o p isó w  ob y cza jo w y ch  zw ią ­
zanych  z  obrzęd am i i uro­
czystościam i re lig ijn ym i. 
R zeczyw istość  naszego życia  
n a rod ow ego  p ły n ę ła  w  tych  
ram ach. B y ła  m niej lub w ię ­
cej sp okojn a , n ie  zak łó co n a  
żadnym i zgrzytam i. T oczył 
s ię  ten  rok polsk i od A d ­
w en tu  do św ię tej U rszuli, 
która „rozsnuw a o  poranku  
sw e  p erły  szronow e". N ie ­
raz to  by ło  ła d n e  i koloro­
w e. a le  na przyk ład  w  
„Chłopach" R eym on ta  obok  
p ięk n eg o  op isu  w ig ilijn eg o  
p o ja w ia  s ię  scen a  przed sta ­
w ia ją ca  w y g n a n ie  J agn y  ze  
w si jako cu dzołożn icy . I 
prof. B aranow sk i zw raca  
uw agę, żc  scen a  ta  je st  n ie  
ty lko  w y tw o rem  fantazji  
autora, „a le  rów n ież  ech em  
d aw n ych  zw y cza jó w  p raw ­
nych , k tóre  przetrw ały  na 
wsi".

Prof. B aranow sk i zają ł s ię  
tą  d z ied ziną  życia  ob y cza ­
jow eg o  z o k resu  królów  
e lek cy jn y ch , której praw ie  
dotychczas n ie  zn a liśm y . Do­
brze o r ien tu jem y  się  w  prze  
pychp m agnack ich  pałaców , 
znam y w sp a n ia łe  uczty  i 
w o ja że  m a gn atów , „jako ta ­
ko" ży cie  sz lach eck iego

Pisaliśm y n iedaw no o  /-a 
n iedbanym  groble M arli 
P io trow iczow ej, b o h a te rk i 
P ow stan ia  styczn iow ego  
zn a jd u jący m  się  n ą  cm en ­
ta rz u  p r ty  ul. O grodow ej. 
J a k  na* nolnform ow a.no LI 
ceum  o g ó lnoksz ta łcące  im . 
M arti P io trow iczow ej przy 
ul. M ickiew icza w Łodzi za 
op iekow ało  się g robem . I 
to  w po rozum ien iu  z m ie­
sz k a jącą  rów ni e t  w Lodzi 
rodziną  zm arłe j. N atom iast 
k o m ite t rodzicielsk i szkoły  
i^fzeznaczyl n a  kon se rw a­
c ję  pom nika sp o rą  d o tac ję . 
B ardzo nas cieszy, i e  na  
apel ..Odgłosów** tak  szyb­
ko  odpow iedziała placów ka 
n a jb ard z ie j do tego  pow o­
łana.

w ostatnim numerze „Ty 
godnika Kulturalnego" zna

dw orku, „ale praw ie  nic  
n ie  w iem y  jak  to czy ło  się  
życie  w  ch łopsk iej chałup ie, 
czy  rozw alającej s ię  lep ia n ­
ce  m ieszczań sk iej b iedoty, 
ja k ie  by ły  w arun k i egzy­
sten c ji bezdom nych  ludzi 
gościńca". A utor zakreśla  
w y ra źn e  gran ice  tem a ty cz­
ne  sw o jej książce. P ow iada , 
jego  praca n ie  m a am bicji 
k reślen ia  p e łn ego  obrazu ży  
cia  najb ied n iejszych  w arstw  
sp o łeczeń stw a . „O m aw ia tyl 
ko n iek tóre  z ja w isk a  typ o­
w e  d la  tam tejszy ch  cza­
sów ". K siążka m ów i g łó w ­
n ie  o  tym , „jak te  najb ied ­
n ie jsze  i najbardziej upo­
ś led zo n e  w a rstw y  sp o łeczn e  
zn a la z ły  s ię  w  k o n flik c ie  z 
praw em , tw ard ym  i suro­
w ym , sto jącym  na straży  
k la sow ych  in teresó w  w a rstw  
posiadających" . O pow iada  
w ięc  autor o  lu d ziach  g oś­
ciń ca , tzw . „ lud ziach  lu ź­
nych", różnego rodzaju w łó ­
częgach , pozornie  w o ln y ch  
od  pań szczyźn ian ego  jarzm a, 
a le  doznających  w szystk ich  
upokorzeń bezdom ności, zna  
jących  nędzę, głód i p on ie­
w ierk ę. W śród tych  ludzi 
luźnych  n ie  brak było  m a­
ruderów  i zd em ob ilizow a­
n y ch  żołn ierzy . „K^ew prze­
lew a łem , zd ro w ie  postrada­
łem , a  tera z  m i m ów ią:  
„źryj kam ienie"  — oto  ch a ­
rak terystyczn a  w yp ow ied ź  
jed n ego  z daw n ych  ż o łn ie ­
rzy, k tóry zn a la z łszy  s ię  w  
k o lizji z p raw em  zaw ęd ro­
w a ł do izb y  tortur". M ówi 
k s ią ż k a 111© gorzk im  Chlebie 
pod dań stw a, o  zabobonach , 
czarach  i czarow nicach , 
w szeteczn ica ch , sąd ach  i tor  
turach , m ów i nadto  o  za­
sa d zie  pod w ójn ej m o ra ln o ­
ści, jed n ej d la  stanu  uprzy­
w ile jo w a n eg o , drugiej dla  
m ieszczan  i ch łop ów , zasa ­
dzie, k tóra n igdy n ie  w y stę ­
po w a ła  tak  jask raw o jak  w  
X V II i X V III w ieku .

D zisia j p o w ied zielib yśm y, 
że jest to literatura tak  
zw an ego  m argin esu  sp ołecz­
nego. N iestety , n ie  je st to 
m argines, a le  w ażn a  dziedzi 
n a  życia , n iew idoczn a  stro­
na obrazu. P okazać tę  dru- 
j>ą stronę, o św ie tlić  ją, w y  
dobyć na ja w  chociażby  naj 
bardziej d rastyczn e a k cen ­
ty  naszej przeszłości, „przed  
sta w ić  ży c ie  do łów  sp o łecz­
nych takim , jak ie  by ło  ono  
w  rzeczyw istości" , było za­
dan iem  autora. I w ła śn ie  
dla tego  nasuw a się  uw aga, 
że tem atyk a książki jest tyj 
ko z  pozoru zaw ężona. Szki

ce  prof. B aran ow sk iego  n ie  
ty lko  od słan ia ją  korzen ie  
w sp ó łczesn y ch  przesądów ; 
n ie  ty lk o  pokazują podszew  
kę tego, co przez d łu g ie  w ie  
ki uchodziło  za pod staw ę  
m oralności i porządku spo­
łecznego; a le  są pom ocne w  
rozszyfrow aniu  w ie lu  pro­

blem ów  h istoryczn ych  i so c jo ­
log icznych , n ie  ty lk o  tych,, o  
których p isze autor. C hociaż  
by dla przykładu ta para­
doksalna sytu acja  z okresu  
w o ien  szw edzk ich , k iedy to 
edykt K arola G ustaw a zm ie  
rzający do w y w o ła n ia  w  
P o lsce  rew olu cji społecznej, 
n ie  znalazł u ch łopów  żadne  
go oddźw ięku . A przecież  
jarzm o p ań szczyźn iane nie  
było  lek k ie , a o b ietn ice  Gu 
staw a w ięcej niż nęcące: 
w oln ość  osob ista , w ieczy sta  
w ła sn o ść  ziem i, zw o ln ien ie  
od poddaństw a. C zym że w ięc  
tłum aczyć to c iek a w e  zja' 
w isko? K siążka prof. B ara­
n o w sk ieg o  n ie  zajm u je  się  
tym i zagadnien iam i, a jed ­
nakże m ożna w  n iej n a tra ­
fić  na k lucze do rozw iąza­
n ia n iejed n ego  pytania. 
C hociażby w  odm alow an ym  
t le  m oralno-obyczajow ym , 
relig ijn ości przem ieszanej 
na pół z zabobonem , która  
7. jednej stron y  zezw ala ła  
na tortury i p a len ie  na sto ­
s ie  kob iet podejrzanych o 
czary i schadzki z diab łam i 
na Ł ysej G órze, a z drugiej 
kazała w id zieć  w  G u staw ie  
„odm ieńca" relig ijn ego , a 
w ięc  w roga.

W potocznym  naszym  
zu m ow an ip  sk łon ni jestes"  
m y do h ip ostazow ania  i an- 
tropom orfizow ania  term inu  
historia. Bardzo ła tw o  godzi 
m y się  w ted y  na „wyroki"  
historii, jakże ła tw o  znajdu  
jem y u sp ra w ied liw ien ie  d la  
sw oich  pom yłek , d la  róż­
nych c ien i przeszłości; k siąż  
ka prof. B aran ow sk iego  roz 
praw ia s ię  z tym i c ien iam i;  
ukazuje źródła n ieto leran cji 
i zabobonu; uzup ełn ia  na­
szą w ied zę  o  przeszłości. 
D latego  trzeba podkreślić  
społeczną i polityczną w y ­
m ow ę tych szk iców . J e st to 
książka potrzebna i książka  
aktualna. N adto książka fra 
pująca, którą s ię  czyta  jak  
n a jc iek a w szą  p ow ieść . T y l­
ko... Ilu zdobędzie c zy te ln i­
ków , jeśli została  w ydana  
w  małytm (skand aliczn ie) na 
k ład zie  4.000 egzem plarzy?

B ohdan B aran ow sk i, O 
hultajach, wiedźmach i wsze­
tecznicach, szk ice  z obycza­
jów  X V II i X V III w . W y­
d a w n ictw o  Ł ódzkie, 1963 r. 
str. 313, cena zł. 18.

Dr ESTELLA
LAUBAHSKA

Dalszy ciqg 

ze słr. 2
raz dziecko m oże umrzeć. 
Wobec tegio winny jest le* 
karz. Fakt, że kobieta mo­
gła um rzeć w  drodze nie  
brany je st pod uw agę. Jest 
to incydent ogrom nie zna­
m ienny. Ten niek iedy nie­
życz liw y  stosiunek do leka­
rzy, ta łatwość, z  jaką le­
karzy oskarża się, jest zja­
w isk iem  chyba w rezultacie  
szkodliw ym , bo podryw ają­
cym  autorytet, utrudniają­
cym  pracę.

K iedy słyszę o podobnych 
historiach jest m i zawsze o- 
gromnae przykro. W iem, jak  
w iele  w ysiłku  wkłada lekarz  
w leczenie pacjentów i w iem  
z jaką radością wita życzli­
wość chorych. Po takich hi­
storiach m im o w oli zaczyna  
się  m yśleć z goryczą o lu­
dziach, a przecież spotykam y  
się  na ogól z ludzką wdzięcz­
nością".

W kręgu zainteresow ań  
pani docent znajdują się też  
problem y św iadom ego m acie­
rzyństw a, propagowania o- 
św iaty  seksualnej i sanitar­
nej.

„K obieta może m ieć dziec­
ko ty lko  wtedy, gdy je chce 
m ieć i gdy m oże je w ycho­
wać. W ośrodkach m iejskich  
problem  ten jest mniej ostry  
niż w w iejskich. Trzeba cią­
gle uczyć i uświadam iać. I 
to nio ty lk o  dorosłych ale i 
młodzież".

W iek, w którym  m łodzież  
rozpoczyna życie seksualne, 
ogrom nie się  dziś obniżył, 
trzynasto - czternastoletn ie  
dziew czynki zostają m atka­
m i, są poddawane zabiegom . 
W szkołach zostały w prow a­
dzone w ykłady seksuologii i 
hig ien y , a le są one tylko w  
klasach jedenastych. (Dotąd 
w drwóch szkołach ekspery­
m entalnie zaczęto je trochę  
w cześniej). Swoją prabę -w  
tym  zakresie nazywa pani 
Laudansika „w alką o zdro­
w ie i szczęście rodziny. W 
W naszym  — mówi — k li­
m acie dojrzałość płciow ą  
osiąga się przeciętnie w  o- 
siem nastym  roku życia* 
Przedwczesne życie seksual­
ne niekorzystnie w pływ a za­
równo na rozwój fizyczny  
jak i um ysłow y”.

Pani docent jest m elom a­
nem. Lubi m uzykę poważną 
i łatw o przy niej w ypoczy­
wa, jest zapalonym  kierow ­
cą i podróżnikiem . „Nigdy  
nie zapom inam  o tym , że  
trzeba .pójść do fryzjera, 
chętnie w ystępuję w roli pa­
ni domu. A le najw iększą  
m oją życiow ą pasja iest me­
dycyna, zaw sze uw ażałam , 
że to, oo człowiek robi, po­
w inien robić dobrze. Chyba 
n ie um iałabym  być ty lko  
kobietą, m atką i panią do­
mu. Jak zdołałam  to w szyst­
ko połączyć? Być może uda­
je mi sie to dlatego, że w y­
starcza mi pięć godzin snu 
na dobę".

EWA SULIBORSKA

ir/.USmy bardzo  ciekawy* 
obszerny a rty k u ł p t. „W ieś 
bliżej te a tru "  analizu jący  
działalność tzw. scen  ob ja  
zdow ych. W całym  elabo ­
racie , k tó rego  au to rem  jest, 
n o tabene, w yższy u rzędn ik  
M in is ters tw a K ultu ry  i 
S ztuki n ie  pad ła  an i razu  
n azw a jed n e j z n a js ta r­
szych, p o w ojennych  scen 
ob jazdow ych  — T ea tru  Z ie­
mi Ł ódzkiej. Owe lekcew a 
żąee pom inięcie  je s t za­
pew ne ,, p o d a rk iem '1 na  
zbliżające się p ię tn as to lec ie / 
TZL.

Z rzeszenie Spółdzielni Spo 
Żywców „S połem " p rzezna­
czyło w bieżącym  ro k u  mi 
lión  zło tych  n a  budow ę 
szkól. N a tom iast w sam ym  
Zgierzu „Społem** b udu je  
szkołę z in te rn a tem  za p ra  
wie 12 m ilionów  złotych.

poniew aż w zw iązku * o- 
a ta tn im i zakłócen iam i w ko 
m un ik ac ji au tobusow ej n a  
rzekano  częctf> n iesłuszn ie  
na  PKS, podajem y parę 
cy fr, k tó re  te in sty tu c je  
w inny zrehab ilitow ać. t>- 
s ta tn io  Ł ódzka E kspozytura  
PKS u ru ch am ia  2.9 now ych 
linii au tobusow ych , co 
zw iększy lloA<* k u rsów  o 
264 a  dodatkow e dzienne 
przejazdy  przekroczą  7 tys. 
k ilom etrów .

- f -

N iedaw no p ra sa  codzien­
na  po inform ow ała sw oich  
czy te ln ików , Ze „G iew on­
ty "  z Ł ódzkiej W ytw órni 
P ap ierosów  sk ła d a ją  się z 
ty to n iu  m acedońskiego, tu  
reckiego, bu łgarsk iego , ju -

foslow lańsklego, w irg in ia  
p a ru  Innych  p rzednich  

gatunków . D ziw ne wobec 
tego. d laczego  „G iew onty" 
p rzypom inaj#  często  naszą  
rodzim ą sam osiejkę.

J. W.

R edakcja  „ P o lity k i"  roz­
s trzy g n ę ła  k o n k u rs  n a  „P a 
n ilę tn lk i Inżyn ierów ".
W śród nagrodzonych  1 w y­
różn ionych  znaleźliśm y 
trzech  łodzian  — m gr lnż. 
Leona K arew icza, m gr lnż. 
S tanisław a S iek iersk iego  o- 
raz  in*. S ew eryna Ebnera. 
G ratu lu jem y!



W ojew ó d zk i K o m ite t Or­
ganizacyjn i/ F estiw alu  
Am atorskich. Z espo łów  Te_ 
a tra lnych  ogłosił ju i  ter­
m in y  poszczegó lnych  prze - 
glądów . Oto one:

1. W o jew ódzki przegląd  
am atorsk ich  tea trów  poezji
— m a) 1963 r.

2. W o jew ódzki przegląd  
tea trów  m niejszośc i naro­
d o w ych  — czerw iec 1963 r.

3. P ow iatow e przeg lądy  
am atorsk ich  zespołów  dra­
m a ty c zn y c h  — w rzesień , 
p a źd ziern ik  1963 r.

4. W ojew ódzki przegląd  
am atorsk ich  zespołów  dram 
m a tyczn ych  _  grudzień  
1963 r.

5. W o jew ó d zk i przegląd  
a m atorsk ich  zespo łów  lal­
k o w y c h  — s ty c zeń  1964 r«

6. P ow iatow e przeg lądy  
tea trów  m a łych  fo rm  — 
styczeń , lu ty  1964 r.

6. W ojew ódzki przegląd  
tea trów  m a łych  fo rm  — 
kw iec ień  1964 r.

8. W ojew ódzki przegląd  
w id o w isk  p lenerow ych  — 
m a j, czerw iec 1964 r.

Z esp o ły  m ają  w ięc „peł­
ne  ręce'* robo ty . Z w łaszcza  
a m atorsk ie  tea try  dram a­
tyczn e , k tó re  n a jpóźn ie j do  
końca  m arca br. m uszą  
zgłaszać sw ój udzia ł w  Fe­
stiw alu  do pow ia tow ych  
ł m ie jsk ich  ko m ite tó w  or­
g an izacyjnych .

Na teren ie  w o jew ództw a  
łódzkiego  n ie  m a ani je d ­
nego k lubu , c zy  s to w a rzy ­
szenia  m iło śn ikó w  teatru . 
C zy rzeczyw iśc ie  n ie  są 
one potrzebne? P rzecież 
w łaśn ie  ta k ie  k lu b y  m o ­
g ły b y  odegrać dużą  rolę 
w  p odn iesien iu  k u ltu ry  
tea tralne) w  pow iatach. 
Z w łaszcza , i e  w  te) dzie­
d zin ie  je s t  sporo  do nad­
robienia!

T ow arzy& w o P rzy jaźn i 
P olsko-R adzieckie) ogłosiło
I I  O gólnopolski K onkurs  
p io se n ka rzy-A m a to ró w  W y ­
konaw ców  P iosenki Ra­
dzieckie). E lim inacje w o je ­
w ó d zk ie  odbędą się 26 m a ­
ja w  Łodzi, cen tra lne w  
dniach 6 i 7 czerw ca w  
Z ielonej Górze. Na laurea- 

szczebla  ogólnopolskiem 
go czeka, p ięć w y c ieczek  
do Z S R R  i p iętnaście na ­
gród rzeczow ych . Zachęca­
m y , ty lko , te  czasu zo­
stało n iew iele.

JAN BĄBINSKI zem  ze strony  428 .,M ein  
K am pt":

„P rzypom inam  sob ie  z lat 
m ojej m łodości, że w  A ustrii 
w ierzono, że  S łow ian  m ożna  
zgerm anizow ać przy pom ocy  
języka. P rzy czym  absolu tn ieP o c z ą t k i  

„ P a r a d e m a r s z u MS
W  nocy z 27 na 28 lu tego  

1933 roku, w ięc  30 lat tem u, 
uzbrojony oddział h itlerow sk i 
dotarł podziem nym  kanałem  
z  w illi  G oeringa do p iw n ic  
R eich stagu  i podpalił gm ach. 
P ożoga w strząsn ęła  n ie ty l­
ko B erlinem  i N iem cam i. 
P ożar R eich stagu  sta n o w ił 
prelu d ium  do trag iczn ego  f i ­
nału , którym  była ostatn ia  
w ojn a . P odpalając R eichstag, 
H itler  stw orzył sob ie  pretek st 
do krw aw ej rozpraw y z n ie ­
m ieck im i kom unistam i. Pro­
w ok acja  berlińska  była w  
sw y ch  za łożen iach  id en tycz­
na, co późniejsza  prow okacja  
z rzekom ym  atak iem  żo łn ie ­
rzy polsk ich  na g liw ick ą  ra­
d iostację.

D opiero dziś, po 30 latach, 
w id z im y  ca łą  grozę ow ego  
pożaru. R eich stag  by ł n ie  
ty lk o  sy g n a łem  do napaści 
na kom unistów , by ł rów n ież  
pierw szym  krokiem  do m ar­
szu  na W schód.

Z g otow ością  podjęcia ta ­
k iego  m arszu przy p ierw szej 
nadarzającej się  okazji, F u -  
hrer n igdy się  zresztą  n ie  krył. 
S w o je  credo w yło ży ł w ,.M ein  
K am p f“ już w  1924 roku. 
P o dziś dzień  zdum iew a, że  
n ik t z  rządzących podów czas  
w  P o lsce  p o lityk ów  n ie  zdo­
ła ł z tego  ponurego dzieła  
w yczytać  lek cji d la sieb ie. 
C hurchill przyznaje w  sw ych  
p am iętn ikach , że  d ługo n ie  
brał p ow ażn ie  kaprala z ba­
w a rsk ieg o  reg im en tu , k ied y  
w sza k że  w z ią ł „M ein K am p f“ 
do ręk i i d z ie ło  przestudio­
w ał, w ied z ia ł raz na zaw sze  
co sądzić o  H itlerze. Chur­
ch ill ju ż  w ied zia ł, choć  H it­
ler  n ie  w y su w a ł w ted y  b ez ­
pośredn ich  gróźb pod adre­
sem  A n glii. T e  groźby, cy ­
n iczn e  i brutalne, k ierow ał 
pod adresem  S ło w ia n .

S ąd zę , ŻO dziś W 30-lecio  
Spalenia R eich stagu  zacyto ­
w a n ie  k ilku  w y ją tk ó w  z 
książk i, k tóra b y ła  e sesm a ń -

ską bib lią , m oże okazać się  
pożyteczne. T ak się  jakoś  
zdarza, że często  przytacza­
ne są w y p o w ied zi H im m lera, 
G uderiana, Franka, a o sa ­
m ym  F uehrerze zapom inam y, 
chociaż treść „M ein K am p f“ 
była dogm atem , który obo­
w ią zy w a ł w szy stk ich  h itle ­
row ców . To za lecen ia  F u h re-  
ra w c ie la ł w  życie  H im m ler  
w  obozach kon cen tracyj­
nych.

A  F iihrer napiSal ty le  i ta ­
k im  język iem , że  n a w et ś le ­
p iec  p o w in ien  był przejrzeć  
i  zrozum ieć.

O pieram  się  na n ieskróco- 
nym  w yd an iu  „M ein K am p f“ 
z 1933 roku, które w yszło  
d ruk iem  Franza E hera w  
M onachium . A  w ię c  strona  
429 tego  w yd an ia . U w agi 
H itlera  o  P olakach:

„P opierana przez w ie lu  
polityka  w  stosun ku  do P o­
la k ów , która by się  m ia ła  
opierać na germ anizacji 
W schodu, bazuje  n a  fa łsz y ­
w ych  przesłankach . (Sądzo­
no, że germ an izacji teg o  n a ­
rodu będzie  m ożna dokonać  
poprzez n iem ieck i język . 
W ynik  byłb y  w ięce j niż op ła ­
kany. O bcy nam  raso­
w o  naród w y raża łb y  w ó w ­
czas w  n iem ieck im  języki^ 
sw e  obce nam  m yśli, k o m ­
prom itując m niejszą  w a rto ­
śc ią  w ie lk o ść  i godność n a ­
szego  ludu. (... d ie  H oeh e und  
W uerde u n seres e igen en  
V olkstum s k om p rom ittie- 
rend).

P rzytoczony fragm ent tłu ­
m aczy na dobrą sp raw ę  
w szystko . H itler  n ie  ukry­
w a ł w zgard y dla m etod  g er-  
m anizacyjn ych  H absburgów  
czy n a w et B ism arck a . F iihrer  
n ie  zam ierza ł germ an izow ać  
P olak ów . M iał w  zanadrzu  
in n y  plan. —  T ota ln e  starcie  
P o la k ó w  z pow ierzchn i tępo 
globu. O germ anizacji rozw o­
dził się  zresztą  szeroko. J esz ­
cze  jeden  w y ją tek , ty m  ra­

nie zdaw ano sob ie  spraw y, 
że germ an izow ać m ożna ty lko  
z iem ię, nigdy człow ieka, 
(...dass G erm anisierung nur  
ara B oden vorgen nom cn w er-  
den  kann. und n iem als an

(szczep germ ański) ko lon iza­
cji O stm arku.

2 —  Z dobycie i za sied len ie  
teren ów  na w schód  od E lby.

3 — D okonana przez H o­
h en zo llern ów  organizacja  
brandenbursko -  prusk iego  
pań stw a, które m oże być 
w zorem  d la  now ej R zeszy  
niem ieckiej'*.

F iihrer g łosił ja w n ie , że  
jest m u potrzebny „L ebens- 
raum “ — przestrzeń życiowa.' 
Żądał now ych  ziem  i poda­
w a ł w yraźn ie  gdzie tych  
ziem  będzie  szukał. Strona  
154 „M ein Kam pf":

,,Jeśli się  chce  n ow ej z ie ­
m i, to z grubsza rzecz biorąc,

M enschen).
I da lej w  tym  sam ym  tonie  

na stron ie  430:
„Z pożytk iem  dla nas ty lk o  

ziem ia  była germ «nizow ana, 
którą nasi przodkow ie w y ­
w a lczy li m ieczem  i na k tó­
rej o sied lili s ię  nasi n iem iec­
cy  ro ln icy11.

N a stron ie  733 H itler  daje  
taką an a lizę  d z iejó w  narodu  
niem ieck iego:

„K iedy  bad am y ty sią c le t­
n ią  h istor ię  narodu n iem iec­
kiego, k iedy  przed naszym i 
oczam i jeszcze  raz przeciąga­
ją  o w e  n ie  kończące się  w a l­
ki i w ojn y , k iedy  stu d iu jem y  
koń cow y rezu lta t tych  zm a­
gań, w ó w cza s n a su w a  się  
w y w ó d , że  z teg o  m orza  
krw i ty lk o  3 z ja w isk a  dają  
s ię  w yod rębn ić , jako trwały, 
ow oc w yp a d k ó w  o ch arak te-' 
rże politycznym :

t —  przep row ad zen ie , 
g łó w n ie  przez Bajuw aróW

m oże s ię  to  stać  ty lk o  kosz­
tem  R osji, gdy now a R zesza  
w ejd z ie  na d aw n y  szlak  ry­
cerzy zakonnych  (K rzyżacy), 
aby n iem ieck im  m ieczem  
dać rolę n iem ieck iem u  p łu ­
gow i, zaś narodow i jago co­
dzien n y  ch leb . (...dann m uss-  
te  sich  das neue R eich w ie -  
der a u f der S trasse  d er  e in -  
stig en  O rd en sritter  setzen...).

M ożna by tak  w  n iesk oń ­
czoność. P ogarda 1 n ien aw iść  
do S łow ian , b ije  z  w ie lu  
stronic „M ein K am p f“. Jak  
m ogło  w ięć  dojść do tego, że  
ów cześn i w ład cy  polscy  nie  
odczyta li z  tego  dz ieła , co  
odczytać pow in n i?  T ego  dziś  
nik t już chyba n ie  pojm ie. 
Czyż trzeba było  w ie lk ieg o  
w y siłk u , ży łk i bad aw czej, d u ­
żej in te lig en cji, ab y  rozszy­
frow ać ..z ło te  m y śli“ F iih fera , 
p isa n e  w  d osyć na ogół zro­
zu m ia łej niem czyźn ie?

P rzytoczę jeszcze  w y ją tek

z „M ein K a m p f1 strona 740:
„M y, narodow o-socja liśc i, 

z pe łną  św iad om ością  k ła ­
d z iem y  kreskę  na or ien ta cji  
politycznej, która ob o w ią zy ­
w ała  do w ojny. Z aczynam y  
od now a w  m iejscu , w  k tó­
rym  przerw ali nasi przod­
k o w ie  przed 6 w iekam i. Z a­
trzym ujem y germ ań ski m arsz  
na P o łu d n ie  i Zachód Euro­
py, zw racam y n a sz  w zrok  na  
W schód, (...und w e ise n  den  
B iick  nach dem  O sten).

K ropka i koniec. W iedział 
F iihrer. co  pow ied zia ł. 
P rzyzn ać w ypada, że u s iło ­
w a ł rów nież robić co p o w ie­
dział. P ociągną! z w ie lk ą  ar­
m ią na W schód, P o lak ów  n ie  
germ an izow ał. U żyźn ia ł n im i 
z iem ię  pod n iem ieck ie  p ługi. 
T am  szukał przestrzen i ży­
c io w ej d la  sw y ch  pretoria­
nów , gdzie jej szukać o b ie ­
cy w a ł już w  1924 roku, na 
długo przed d ojściem  do w ła ­
dzy.

P raw da była  w yraźn a  i 
d ostateczn ie  sm utna. W  w y ­
borach prezydenck ich  w  1932 
roku H itler  o trzym ał n a jw ię ­
cej g łosów . Sw ój su k ces po­
w tórzył w  w yborach  do 
R eich stagu  6 listopada tegoż  
roku. N a lis ty  w yborcze h it­
lero w có w  padło n a jw ię c ej,  
bo 12 m ilio n ó w  g łosów . Z 
p u nk tu  w id zen ia  dem okracji 
parlam entarnej przek azan ia  
w ła d zy  H itlero w i odb yło  się  
w  sposób lega ln y , 'choć w  a t­
m osferze  w zrasta jącego  ter ­
roru. T o  przecież 30 la t tem u(
30 styczn ia  1933 roku, prezy­
d e n t H indenburg m ian ow ał 
H itlera  kan clerzem  R zeszy,

H indenburg —  zw ycięzca  
spod T annenbergu . W  oczach  
szo w in istó w  pom ścił k lęsk ę  
rycerzy krzyżow ych  pod  
G runw aldem . T o H indenburg  
sw y m  pochodzeniem , karierą  
w o jsk ow ą, poglądam i, sposo­
bem  bycia  uosabia ł isto tę  
prusk iego  ju n k ierstw a . • A  
jednak to jego, n azaju trz  
po przegranej w o jn ie , już  
w  1925 roku, w yb ran o  na  
prezydenta R zeszy. J a k ież  
groźne m em ento, tego  co  m ia­
ło  potem  nastąp ić. P rzew aża­
jąca opin ia  ó w czesn ych  N ie ­
m iec pokazała św ia tu  kto  
je st  jej bohaterem .

H indenburg m ia ł n a stęp ­
có w  szuk ających  su k cejp w  
w  podbojach na W schodzie. 
Jeden  z nich zaczął od pożaru  
R eich stagu  przed 30 laty .

1.

P ie s  w a rk n ą ł głucho. 
J u styn  zasty g ł. T o był 
d u ży  p ies, a le  n ie  p o­
w in ie n  ugryźć, p sy  n ie  

rzucają s ię  n a  lud zi, którzy  
sto ją  sp ok ojn ie , a lb o  je s z c z e  
lep ie j —  leżą  b ez  ruchu. N ie  
będ ę  k ład ł s ię  na pod łodze  
z  pow odu tego  ku nd la  —  po­
sta n o w ił. D okuczał m u  głód. 
W zdłuż nóg  p e łza ł tęp y , do­
k u cz liw y  ból. P iask i, w e r te ­
p y , la sy , s ied e m d z ie s ią t k i­
lo m etró w  co n a jm n ie j, robią  
sw o je . S ta ł jed n a k  sp ok oj­
n ie  i p ró b o w a ł ro zejrzeć  s ię  
d y sk retn ie , to  n ie  p ow in n o  
p sa  rozd rażn ić, b y le  s ię  ty l­
k o  n ie  ruszać . C zy coś 
sk rzyp n ęło?  P ie s  ro z ło ży ł s ię  
le n iw ie  n a  pod łod ze, J u s­
ty n  w c ią ż  go c iek a w ił. M o­
że  to  ow czarek ?  T a k i p il­
nu je  w szy s tk ieg o  co ży w e, 
w ię ce j n ie  p otra fi. Czy coś  
sk rzypn ęło?

P okój b y ł d łu g i, w y ło ż o ­
n y  do p o ło w y  c iem n y m  
d rzew em , w y żej m a ja czy ły  
p o rtrety . S ta ry  ród, dużo  
p rzod k ów , ch o c ia ż  to  n ie  
je s t  ta k ie  p ew n e, k o b iety  
m o g ły  o b fic ie  rodzić , b y w a  
ta k  czasem , ród rozrasta  s ię  
w szerz . P rzy jem n ie  będzie  
p ra co w a ć  z ta k im i k arm a-  
zyn am i, b y le  ty lk o  zn a leźć

• w sp ó ln y  język . N ie  nadar-

mo w  szkole uczyli historii
—  T arn o w scy , P otoccy , Ra­
d z iw iłło w ie , W ilczk o w ie , ja ­
koś to  będzie. D rg n ą ł nag le , 
drzw i sk rzy p n ęły  w a żn ie . 
P ies  p o p ęd ził w  stron ę  
d rzw i n ie  og lą d a ją c  s ię  na  
p rzybysza .

J u sty n  zapali^ la ta rk ę . M a  
łeń k i k rążek  św ia tła  om iótł 
pokój. J ed n e, drugie, trze ­
cie, czw a rte , p ią te  —  lic z y ł
— po co im  ty le  drzw i? W y 
b ra ł n a jb ard ziej od leg łe . Za  
p u k a ł i w sze d ł do n a stęp ­
neg o  p ok oju . N igd zie  ży w ej  
d u szy . W zdłuż śc ian  sta ły  
o szk lo n e  sz a fk i i k red en sy  
za sta w io n e  p o rcelan ą  — ta ­
lerze , w a zy , dzb an y , so s ier -  
k i, filiż a n k i. P o czu ł zn o w u  
głód. U s ia d ł n a  m ięk k im  
k rześle  i w y p ro sto w a ł nogi.

N a g le  w y d a ło  m u  się , że  
sły sz y  d e lik a tn ą , w eso łą  
m u zy czk ę. T o m i ta  c isza  
gra m arsza , a lbo  p u ste  k isz  
k i —  p o m y śla ł. Z a p u k a ł do * 
n a stęp n y ch  drzw i, a le  i tym  
razem  n ie  z n a la z ł c z ło w ie ­
ka . S c ja n y  je ży ły  s ię  roga­
m i je le n i, p ośrod ku  szcze­
rzy ł zęb y  dzik . P o lo w a li, 
p o lo w a li, a teraz  ich  n ie  
m a, ty lk o  p ie s  B a sk er v il-  
le ’ó w  po n ich  z o sta ł —  
p rzy sta n ą ł b ezra d n ie  przed  
n a stęp n y m i drzw iam i. W e­
so ła  m u zy czk a  o d ezw a ła  się  
znow u .

S ta n ą ł na progu* obszer­
nego  sa lo n u . N areszc ie  czło  
w iek . P rzy  sto lik u , tu ż  pod  
m artw ym  św ie czn ik iem , s ie ­
dzia ła  s iw a  pan i. T rzy św ie ­
ce u m ieszczo n e  w  św ie c zn i­
ku  o św ie t la ły  je j p ięk n ą  
tw arz, Ju sty n  chrząk nął. 
S iw a  pan i o a w ró c iła  g łow ę, 
sp ojrza ła  w  jego  stro n ę , za­
s ło n iła  ręk ą  oczy , drugą  
w y c ią g n ę ła  przed sieb ie  i 
o su n ę ła  s ię  na p od łogę.

J u styn  w y sk o c zy ł z sa lo ­
nu i w p a d ł n a  sch od y . M u­
zy czk a  b rzm ia ła  tera z  w y ­
raźn ie. „G w iazd y  znad R io ”
—  u św ia d o m ił so b ie  b iegn ąc  
na p iętro . K ied y  o tw o rzy ł  
d rzw i d o zn a ł w ra żen ia , że  
u c iek ł z k o stn icy  na bal. 
D w aj ch ło p cy  u czy li się  
ta ń czyć.

—  M aurycy , je s te ś  w y ­
ją tk o w o  tęp y , p ew n ie  po 
dziadku... — sta rszy  u rw a ł  
n a  w id o k  J u sty n a  —  zda­
je  s ię , że  n ie  je s te śm y  sa­
m i.

—  W szystk o  na to  w sk a ­
zu je  —  o d p o w ied z ia ł m łod­
szy  —■ n iech  pan  siada.

—  A le ż  p a n o w ie , tam  na  
d o le  zem d la ła  ja k a ś starsza  
dam a —  J u sty n  k ip ia ł z pod  
n iecen ia .

Z a c ie k a w ili s ię .
—  To n iem o żliw e , proszę

pana, u  n a s  w  ogó le  n ie  
m a starszy ch  osób.

J u sty n  u s ia d ł na k a n a ­
pie.

—  P a n  w y g lą d a  na zm ę­
czon ego , je s t  już c iem no, 
m oże p rzy w id z ia ło  się  panu, 
ta k ie  rzeczy  są u nas m oż­
liw e . P an  p o zw o li — jestem  
B o g u sła w  W ilczek , a to m ój 
m łod szy  brat M au rycy  W il- 

; czek.
J u sty n  w y c ią g n ą ł d w u ­

k ro tn ie  rękę.
—  A  ta k i d u ży  p ies jest?
— O w szem , pan  p ew n ie  

m y śli o  B arnabie?
—  N o to i starsza  dam a  

jest, zem d la ła  przed ch w ilą , 
sam  p rzec ież  w id z ia łem .

Z a p a lił p ap ierosa .
—  P a n  do nas?
—  D o w a s , m am  sz a n o w ­

n y ch  p a n ó w  uczyć, sk iero ­
w a n o  m nie. Z k im  m ógł­
bym  sp ra w ę  om ów ić?

—  Z n ik im , tu  n ik ogo  nie  
m a, je ste śm y  jed y n e  W ilcz­
k i w  p ro m ien iu  d z ies ięc iu  
k ilo m etró w .

—  A  ta  sta rsza  dam a, ta ­
k a  siw a?  —  za p y ta ł znow u .

— M oże zejd ziem y  do sa­
lon u , p a n ie  profesorze , pan  
p rzek ona się , że  je j n ie  ma. 
D u sze  w ęd ru ją , a le  c ia ło  
p o w in n o  zo sta ć  na m iejscu .

Z esz li na  parter. B ogu ­
s ła w  o św ie t la ł sch od y  lam pą  
karb id ow ą.

—  W idzi pan  profesor, 
m am y e lek try czn o ść , a le  te ­
raz n ie  d z ia ła , cen tra ln e  o- 
g r zew a n ie  też  n ie  d z ia ła , an i 
w en ty la c ja , an i w in d a  k u ­
ch en n a , an i w a terk lo zec ik , 
w iad om o, ok u p acja  —  w y ­
ja śn ia ł M aurycy.

S a lon  b y ł p u sty . S to lik  
p rzesu n ą ł k to ś w  róg po­
k oju , tró jra m ien n y  św ie c z ­
n ik  zn ik ł. B o g u s ła w  prze­
ją ł ro lę  gospodarza.

—  M au rycy , bądź ta k i do­
bry i zaprow adź pan a pro­
fe so ra  do p o k o ju  nap rze­
c iw  nas, p roszę  rozgościć  
się . M ich asia  p rzy n ies ie  p a­
nu k o la cję , m am y dziś p ie ­
czeń  z k ró lik a , a ja  przy-  
ta szczę  row er.

J u sty n  w sze d ł p ierw szy  
do p ok oju . P ie s  leż a ł na  
d y w a n ik u  i m a ch a ł len iw ie  
ogonem .

— B arn ab a  n ie  m a przy­
d z ia łu  — M au rycy  p o sta w ił  
la m p ę  na sto le  —  m oże n a ­
leż eć  do pan a profesora . 
P ie s  m usi b yć  czy jś, inaczej 
zd z iczeje . N asz  o jc iec , bar­
dzo go  lu b ił, a le  pan  w ie , 
ta tu s ia  za strze lili k łu so w ­
n icy  przed w o jn ą , prasa  po­
d a w a ła .

—  M a pan  coś na bó l g ło  
w y?

—  P ro szę  m ów ić  do m n ie  
ty . zaraz p rzy n io sę .

J u sty n  z o sta ł sam . B arn a  
ba p o ło ży ł g ło w ę  na k o la ­
nach  n o w eg o  pan a i dop o­
m inał s ię  o p ieszczo ty . Za  
okn am i szu m ia ły  m o n oton ­
nie drzew a  p ark ow e. W k ą­
c ie  cy k a ł zegar, a le  w sk a ­
zów k i s ta ły  na god zin ie  
p ią tej. P ie rw sz y  w ró cił B o­
g u sła w .

—  No, już, p an ie  profe­
sorze, je st  teczk a  i p leca k 4 
row er sto i w  k red en so ­
w ym .

J u sty n  p a trzy ł na zegar.

—  C zem u on idz ie , a jed ­
n a k  stoi?

—  T o d z iw n a  h isto r ia , 
p a n ie  p rofesorze . O tej g o ­
d zin ie  za strze lili ta tu s ia , 
tak  m ów ią , a le  to n ic  p e w ­
nego. Zegar się  podobno  
zm a rtw ił, a zw ła szcza  w sk a ­
zów ki. S ta n ę ły  i już, a resz­
ta chodzi ja k  chce, m oże  
d la teg o , że  ty lk o  ta tu ś  u- 
m ia ł go nak ręcać?

W szedł M aurycy . J u sty n  
ły k n ą ł d w a  proszk i i w y p ił  
szk la n k ę  w o d y . Do d rzw i 
zap u k a ła  M ichasia . J u sty n  
d o strzeg ł na ta c y  p ieczeń  i 
p ęk a tą  f la szk ę . P ieczeń  ja k  
p ieczeń , w y d a w a ła  s ię  Ju s- 
ty n o w i troch ę  m dła, być  
m oże z a le s ia ń sk ie  k ró lik i lu  
b iły  cu k ierk i. J e ś li zegar  
m oże się  m a rtw ić , d lacze­
go królik  m a być jak  w szy s  
tk ie  inne? A le  ś liw o w ic a  
b yła  zu p e łn ie  norm alna , 
sz ła  do g ło w y  w  m iły , n ie­
d o strzeg a ln y  sposób . P o  każ

Dalszy ciqg 
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P R A W O
do  patriotyzmu.

Dalszy ciqg ze str. 1
dzalnvm , w łasn ych , w y d u m a ­
nych tw orów . W dziejach  
ojczy sty ch  w id zą  ty lko  roz­
m iary  pańszczyzny, c iem notę  
szlach ty  oraz śm ieszn ą  „bo- 
haterszczyznę". Z tak im  sto­
su n k iem  do historii trudno  
m ów ić  o  now ym  m odelu  
w y ch o w a w czy m , p rzem aw ia­
jącym  do w yobraźni i sk ła ­
n iającym  do uczucia. W y­
starczy w z iąć  najn ow szy , a 
w iec  chyba najdoskonalszy, 
podręczn ik  do h istor ii polski 
(H. M ichn ik , X,. M osler —  
H istoria  P olsk i do 1795 r.) 
by się  przekonać, że  w ra żli­
w o ść  na proporcje oraz  
uczu ciow y  stosun ek  do prze­
szłości. to  zbytek , na który  
n ie  m ożna so b ie  pozw alać.

D ysproporcja m ięd zy  om ó­
w ien ia m i sp raw  w ew n ętrz ­
nych (stosu n k ów  gospodar­
czo-sp o łeczn ych ) a op isam i 
w a lk  w  obronie  n iep od leg ło ­
ści je st ch orob liw ie  rażąca. 
M oże da łob y  to s ię  w y tłu ­
m aczyć odrazą autorek do 
b ata listy k i 1 „bohaterszczy-  
zny", gdyb y n ie  in n e  przy­
kłady.

O to w yd arzen iu , od którego  
zaczęło  s ię  u za leżn ian ie  
R zeczyposp olitej od carów , 
a którym  byl Sejm  niem y  
1717 r. pośw ięcon o  pół strony. 
J ęzyk  gorzej niż lakon iczny, 
bo przypom inający okóln ik i 
urzędow e. O zm niejszen iu  
arm ii do 24.000 zapom niano, 
natom iast układ poczdam ski 
1720 r. zosta ł om ów ion y  z  
nieproporcjonalną dok ładno­
śc ią  —  na półtorej strony.

Innym  przykładem  ,.bezna- 
m iętn ego '4 stosunku do na­
szych d z iejó w  jest fragm ent  
odn oszący  się  do k on fed era­
cji barsk iej. P o stw ierd zen iu , 
że  w ięk szo ść  sz lach ty  a tak ­
i e  m ieszczan  patrzyła z n ie ­
n a w iśc ią  na g w a łty  i sam o­
w olę . jak ich  dopuszczał się  
Piepnin, autorka konkluduje: 
„R ozpoczęła się  k ilk u letn ia  
w ojn a  dom ow a (1768— 1772), 
a pap iestw o pop ierało  m a te­

r ia ln ie  kon fed eratów  i z leciło  
to sam o uczynić biskupom  i 
zakonom . K onfederaci liczyli 
na pom oc Francji i T urcji, 
k.tóra prow adziła  w o jn ę  z R o­
sją. W ew nętrzn ie  sk łócen i, 
nie byli oni zdolni do w ięk ­
szych  dzia łań  w ojennych".

W ięc to są  n a jw ażn iejsze  
w iadom ości o k ilk u letn iej, 
uporczyw ej w a lce  w  obronie  
su w eren n ośc i, którą autorka  
tak sk w a p liw ie  nazyw a w o j­
ną dom ow ą?

Ten „spokojny ton" nie  
opu ścił autorki także  podczas 
om aw ian ia  p ierw szego  roz­
bioru P olsk i. P ro test R ejtana, 
którego patriotyzm  M atejko  
uznał za godny obrazu, został 
sk w ito w a n y  jednym  zdaniem .
O tym , że  rozbiór był dla 
patriotów  w ie lk im  w strząsem , 
że R ejtan popadł w  ob łąk a­
nie, w styd  pisać w  podręcz­
niku dla k las licea ln ych . A le  
za to  w ie le  innych  szczegó­
łów . n ie  zaw ierających  żad­
nych ak cen tó w  w y ch o w a w ­
czych, a jed y n ie  obciążają­
cych pam ięć, n ie  poskąpiono  
m łodzieży. Z arzuty te  doty ­
czą n ie ty lk o  okresu rozb io­
row ego. Z każdej części 
„rzeczow ego podręcznika"  
m ożna dostarczyć p rzyk ła­
dów  na dysproporcję opra­
cow an ych  zagadnień , oraz  
ca łk o w iteg o  b agate lizow an ia  
m om en tów  w y ch ow aw czych .

Podobnych „balastów ", n ie­
k on ieczn ie  w  form ie podręcz­
n ik o w ej, je st w ięcej. N ie  cho­
dzi tutaj o ten d en cje  id io-  
graficzn e. a le  o czarną k w a ­
lifik a cję  naszych dziejów , o 
niezgod ne z o b iek ty w n ą  
praw dą rozk ładanie a k cen ­
tów . Chyba n ie  m a obecn ie  
w  żadnym  kraju h istoriogra­
fii, która by tak  p esy m isty cz­
n ie  o cen ia ła  przeszłość sw e ­
go  narodu; jak  nasza. I w  
im ię  czego  czyn ią  to n iek tó ­
rzy h istorycy  I publicyści?  
W im ię in ternacjonalizm u?  
N o w eg o  ideału  w y ch o w a w ­
czego?

N a leży  w ięc  przypom nieć, 
że g łoszen ie  in tern acjon a li­

zm u bez m iłości w ła sn eg o  na  
rodu jest zw yk łą  dem agogią .
A  jeśli id z ie  o ideał w ych o ­
w aw czy , to  n iech  ostrzeże­
niem  będą sło w a  Ś w ię to ­
ch ow sk iego . który m im o po­
zy ty w isty czn y ch  przekonań  
tak pisał:

„W życiu sp o łeczeń stw  są  
zaw sze  p ew n e ch w ile , w  
których pokolen ia  jak w arta  
zm ien ia ją  się  naw zajem . 
S zczęśliw y  ogół. około które­
go straż zm ienia  się  regu­
larnie, n ieszczęśliw y  i żle  
strzeżony, gdy starych i znu­
żonych d łu gim  czu w aniem  
g w ard zistów  n ie  zastęp ują  
nowi", ■

JERZY S. F E L IK SIA K  |  
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V Ł Ó D Z K A  WIOSNA 
POETÓW

Grupa Literacka „Pr<wrln 
cja 58" przy Oddziale Sto­
warzyszenia PAX w Lodzi, 
ul. P iotrkow ska 49 ogła­
sza

KONKURS OTWARTY

na utwór poetycki o  do­
wolnej tematycef i formie. 
Objętość prac — 10 stron  
m aszynopisu. Termin nad­
syłania 30 kwietnia 1963 r. 
Zgłoszone utwory n ie mo­
gą być do chw ili ogłosze­
nia wyników  konkursu, pu 
blikowane w prasie, radio 
1 telewizji.

NAGRODY:

I *• 4.000 z?, dw ie n  po
2.500 7.1 każda, trzy III po
1.500 zl każda.

Nagroda Specjalna ufun­
dowana przez Prezydium  
Rady Narodowej m. !,odzi 
w postaci dzieła sztuki 
oraz 10 w yróżnień po 300 
zł każde.

Jury zastrzega sobie pra­
wo innego podziału na­
gród.

R ozstrzygnięcie ko-nkursu 
1 ogłoszenie w yników  na­
stąpi w maju 1963 r.

Nadesłanych na konkurs 
utworów organizatorzy  
zwracać nie b«idą.

GRUPA IyJTERĄ,CKA 
„PROWINCJA 
przy ODDZIALE 

STOWARZYSZENIA PAX  
W LODZI

Z espól kaberetu  w łó kn ia rzy  w  fina le  program u  „P iosenkę p rzyp o m n ie li ...*
Fot. W. SZ C Z E C IŃ SK I  '

JERZY WILMAŃSKI

A m a t o r z y  czyli umiłowanie Mel po me ny
B iały b u d y n ek  p rzy  ul. T uw im a gdzde mieści 

się G arnizonow y K lub O ficerski je s t w Lodzi 
zn any  dobrze. Z nany  n ie  ty lk o  z k in a  „O ka"
1 z  częstych  w ieczorków  tanecznych . GKO zna­
ny  je s t rów nież z  Istn iejącego  Łam od  trzech 
la t a rnato rsk iego  zespołu  d ram atycznego  — jed­
nego z n ajlepszych  w  naszym  m ieście.

Zespoły e fem ery d y  to  dość częste  zjaw isko 
w  am ato rsk im  ru ch u . D latego też sam  fak t, 

zespół OKO sw ą działalność p row adzi sy ­
stem a ty czn ie  od dłuższego czasu  św iadczy o 
pow adze zam ierzeń . D latego też niech nikogo 
nie zdziwi faikt, że za w ystaw ien ie  , .N icm ców " 
K ruczkow skiego  a rty śc i-am ato rzy  o trzym ali 
p ierw szą  nagrodę n a  O kręgow ym  Przeglądnie 
am ato rów  Śląskiego O kręgu W ojskow ego. S ą­
dzim y. że n a  przeglądzie  ogólnopolskim  jai-i 
odbędzie  się  z  okaz ji XX rocz.nicy W P zespół 
łód-zkiego GKO w ypadn ie  rów nież ja k  najlep ie j.

O sta tn io  p rzygo tow ano  sz tu k ę  Zofii B ystrzyc­
k ie j p t. „C zy to je s t m iłość". O czyw iście m o­
żna by  d y sku tow ać czy  u tw ó r B ystrzyck ie j jes t 
na jc iekaw szym  osiągnięciem  w  polsikiej d ra m a ­
tu rg ii, a le  t r z e b a ' w ziąć pod uwapę. że zespól 
g ra  n io  ty lk o  d la  kom isji konk u rso w y ch  lecz 
p rzede  w szystk im  w ystaw ia p o  p ro s tu  d la  p u ­
bliczności. A publiczność lub i sz tu k i, gdzie to
1 tTójkąotk m ałżeńsk i s ię  znajdzie  i m ożna się 
pośm iać  1 popłakać. A c y fry  św iadczą o  popu­
larności tego te a tru  GKO. Trzy dotychczas w y. 
s taw ian e  sz tuk i grano ponad 50 razy 1 obei- 
rzałflr Je ponad 17 tysięcy  widzów. J a k  n a  am a. 
torów  cy fra  duża. Z asługa w  tym  zarów no 
r e i .  K ry sty n y  Henczow ej jak 1 zespołu, w k tó ­
ry m  znajdziem y 1 robo tn ików  i s tu d en tó w  i 
p racow ników  um ysłow ych  — słowom  ludzi k tó ­

rzy um iłow ali M elpom enę 1 pośw ięcają  Jej
wolny od pracy czas.

A te raz  słow o o innym  zespole. T ym  razem  
Jest to  zespól raczej estradow y , 1 w  przeci­
w ieństw ie do poprzedniego  pow sta ł zupełn ie  
niedaw no — p a rę  m iesięcy  tem u. Mowa o k a ­
barec ik u  „C y linder"  M iędzyzakładow ego K lubu  
W łókniarzy  p rzy  ul. Buczka. Choć staż  m łodzi 
am ato rzy  m ają  n iedługi. Już zdążyli w ysta rto ­
w ać z p rem ierą  o ryg inalnej sk ła d an k i p losen- 
kow o-opere tkow ej. Pow odzenie p ierw szego  p ro ­
g ram u , m am  nadzieję , n ie  p r z e g r ó d  w gło­
w ach m łodym  adep tom  es trad y . W arto zresz tą  
zaznaczyć, że choć am ato rzy  z K lubu W łóknia­
rza t ra k tu ją  zabaw ę w scenę nadzw yczaj po­
w ażnie, to  je s t to  d la  n ich  p rzed e  w szystk im  
zabaw a 1 rozryw ka .

M ów iąc o  w łó k n la rsk im  C y lind rze" powie­
dział k to ś k iedyś: „n ie  zadziera jc ie  nosa, bo 
w-asze pow odzen ie to  ty lk o  kw estia  p rzy p ad k u . 
J a k  to  — o burzono  się . A no — o d p a rł zag ad ­
n ię ty  — to  ty lk o  p rzy p ad ek , że Jesteście a k u ra t  
zdo ln i 1 na  d o d a tek  m acie ta k ą  k ierow niczką  
k lu b u  ja k  A lina R ondecka i tak ieg o  reżysera  
ta k  T adeusz  M olski. W brew  pozorom  to n<e 
b y ł ża rt. Isto tn ie , rzad k o  jeswjze zdarza  się  
działacz k u ltu ra ln y  z dośw iadczeniem , i Jeszcze 
rzadziej in s tru k to r , k tó ry  oprócz  w iedzy i za­
pału  m a zm ysł pedagogiczny. W Klubie W łók­
n iarza  zdarzy ło  się  ta k  w łaśn ie .

B yłoby b ardzo  pożądane d la  artystyiezn«S$> 
ru ch u  am ato rsk iego  w naszym  m ieście ab y  
tego ro d za ju  „p rzy p ad k ó w " jak ie  spo tk a liśm y  
1 w G arnizonow ym  K lubie O ficerskim  i w Klu­
bie  p rzy  u l. B uczka zdarzało  się  w ięcej.

Nie ma powrotu
Dalszy ciqg 
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dym  k ie lisz k u  p ę k a ły  gd zieś  
pod sercem  n ie w id z ia ln e  za ­
m eczk i, k tóre strzeg ły  n a j­
bardziej in ty m n y ch  sp raw . 
Im  b liże j dr.a fla sz k i, tym  
w ięk sza  ochota  do zw ierzeń .

— A u m iec ie  co?
— K om si kom sa, pan  

p ro feso r  p ew n ie  in te le k tu a ­
lis ta , m arn y  n as los czeka
—  B o g u sła w  ro z ło ży ł ręce.

J u sty n  w estch n ą ł.
— Ech, kochan i... p oczą­

w sz y  od  kam p ani w rześn io ­
w e j karab in , p is to le t  i ta j­
n ą  p ra sę  w  tej o to  ręce  
trzy m a łem , a nie książkę ... 
ch o c ia ż  m asz rację , in te le -  
k tu a lizm ?  O w szem , znam  
i te  rzeczy... w id z ic ie  ten  
p a lu szek  w sk a zu ją cy ?  J e sz ­
cze  w czoraj n a c isk a ł cyn ­
g ie l  p isto le tu . D w óch  p an ów  
z trupią  czaszk ą  na czo­
ła ch  p o szło  sp ać  na za w ­
sze , co i m y  u czyn im y, a le  
ty lk o  do jutra...

— M a pan  ze sobą p isto ­
le t?  — M au rycem u  drżał 
glos.

Ju sty n  u śm iech n ą ł s ię  po­
b ła ż liw ie .

— Ś m ieszn y  je s te ś , P rze­
cież  to  je s t  w o jsk o , norm al­
ne w o jsk o , sek c je , drużyny , 
ko m p a n ie , b a ta lio n y , ou łk i.

d y w iz je  i te  de, i te  de, ty ­
le  że w  p od ziem iu . R ozkazy  
chodzą  jak  w  zegark u , e w i­
d en cja  śc is ła , przechod zisz  
na in n y  od cin ek , zd ajesz  
broń. D o ża d n ego  c z ło w ie ­
ka tak  s ię  n ie  p rzy w ią za ­
łem  jak  do m o jeg o  „ V isa ”... 
n a leża ł do g en era ła ... no  ja k  
m u b y ło , za p o m n ia łem , d ia ­
blo je stem  zm ęczon y.

—  M oże g en era ł B ortn o w  
ski?

— M oże, a le  m u sia łem  go  
zdać przed w y ja zd em  na  
ten W ygw izdóto , tak , teraz  
p rzyp om in am  sob ie , B ort-

now sk i. N alej, M aurycy, je sz ­
cze k ie lisz e k , c isk a  m nie , 
ja k  sob ie  to  w szy stk o  przy­
pom inam .

Z ło c isty  p ły n  za b arw ił  
szk ło . J u sty n  w y p ił, poł­
kn ą ł k orn iszon a  i 'u śm ie ch ­
n ą ł s ię  do sw o ich  uczn iów .

— C icho tu u w a s , jak  
u P a n a  B oga  za p iecem , la -  
śy , ch o lern ie  d u żo  lasów . 
O dpocznę sob ie , n erw y  m i 
troch ę  n a w a la ją  po tym  
przeży ciu  i p o ja d ę  d a lej. 
Ż o łn iersk i lo s. S k iero w a n ie  
p r z y n ies ie  łączn ik . N o, k o ­
ch a n i, id z iem y  śp iu ch nać.

M au rycy  n a p e łn ił k ie li­
szek .

—  Jeszcze  ty lk o  ch w ilecz ­
kę, p a n ie  profesorze , pro­
szę  nam  op o w ied z ieć , ja k  
pan rąbnął tych  g e sta p o w ­
ców ?

J u sty n  w y p ił i w estch n ą ł  
głęb oko.

— Jak  m nie poznacie  b li­
żej to b ęd z iec ie  w ied z ie li, że 
nie  lu b ię  dużo gadać. Raz, 
d w a, m ów  po żo łn iersk u  o 
co ci chodzi i od m aszero­
w ać. G estapo  nap ad ło  na

m elin ę , n aszeg o  w y d z ia łu  
p ro p agan d y  w y d a w a liśm y  
pism o w  tej m elin ie , na całe  
w o jew ó d ztw o  szło . B yło  nas 
ak u rat trzech , n a jlep si przy  
ja c ie le , je szcze  z ła w y  szk o l 
nej, a le  n a zw isk  u ja w n ić  nie  
fnogę, ty le  p rzec ież  rozu ­
m iec ie , w  k on sp iracji u ży­
w a  s ię  ty lk o  p seu d o n im ó w  
i n ik t n ie  zna w ięce j niż  
dw óch , n a jw y że j trzech  lu ­
dzi z s ia tk i. To je st  bardzo  
w a żn e  w  razie  w sy p y .

Ju sty n  p rzy g lą d a ł się  
fla szce , b ęd zie  jeszcze  ze 
d w a  k ie liszk i. G ła sk a ł c ie ­
p ły  łeb  B arnaby, coraz bar­
dziej zd z iw io n y , że siedzi 
tu , obok  p otom k ów  w ie lk ie ­
go rodu, zap atrzon ych  w  nie  
zw y k łeg o  p rofesora .

— P rosta  sp raw a , o tw o ­
rzy liśm y  og ień  z p istp letów , 
d w ó ch  g esta p o w có w  o d esz­
ło  na za w sze  do k rainy  
sz ty w n y ch , a m y w y c o fa ­
liśm y  się  bez stra t. To

—  P ro szę  c ię  bardzo  —* 
Ju sty n  za p in a ł sp odn ie .

S ta rszy  W ilczek , e leg a n c  
k o  ub ran y, sz ty w n y  troch ę  
i uroczym y, sk ło n ił s ię  pro­
fe so ro w i. O bok n ieg o  ta ń ­
czy ł m ały  sp an io l.

— F o rtu n a , bąd ź ła sk a w  
p rzed sta w ić  s ię  p an u  pro­
feso ro w i!

P ie s  p rzy sia d ł zgrab n ie  
na ty ln y ch  ła p ach , B arna­
ba w a rk n ą ł, p od n iósł s ię  
n iech ętn ie  i p o trą c ił sp a-  
niola . Z w yk ła  zazd rość  
J u sty n  u śm iech n ą ł s ię , w ie r  
ny  b ęd zie  p siak  z B arnaby. 
W łożył m a ryn ark ę i przy­
czesa ł w ło sy .

— M ożem y Iść.
Na p rogu  sa lo n u  p rzetar ł 

oczy . Za sto łem , obok  M au­
rycego  sied z ia ła  s iw a  pan i, 
B o g u sła w  p rzed sta w ił Ju s­
tyna.

— M adam  p o zw o li, nasz  
pan profesor, n a zw isk  n ie  
p od ajem y, ta k ie  są reg u ły  
w  k o n sp iracji.

J u sty n  zg rzy tn ą ł zębam i. 
K pią, czy  co? W du ch y  k a ­
za li m u w ierzy ć , a M adam  
zaraz w rą b ie  k a w a ł p iecze­
ni. Już ja tym  w ilczę to m  
p ok ażę! P o d szed ł do M adam  
i p o ca ło w a ł w y c ią g n ię tą  rę  
kę.

— M iło m i pan a poznać.
W cale n ie  b y ła  siw a . Jej

m łodą i p ięk n ą  tw a rz  ok a­
la ły  w ło sy  p rzed ziw n eg o  ko­
loru ni srebra, ni sta li. M a­
dam  roześm ia ła  się.

— B oże! P rzec ież  to pan  
w y ch o d z ił m i w czoraj w  
kartach . B lond yn , w ieczo ro ­
w a  pora, d a lek a  podróż, 

ucieczk a  przed w ie lk im  n ie  
b ezp ieczeń stw em . N ie  bar­
dzo w ie rz y ła m  w  ta k  n ie ­
zw y k łą  kartę , któż c h c ia ł­
by p rzy jech a ć  na tak ie  od­
lu d zie , no w ię c  ja k  zoba­
czy łam  pana, zw y cza jn ie , po  
bab sk u zem d la łam . A le  też  
m nie pan w y stra szy ł!

d. a. ił

w szy stk o , norm alna  rzecz.
—  A ja k  pan tr a fił do  

nas?
—  Też prosta  rzecz. N a j­

p ierw  tra filiśm y  do k a m ie­
n io łom ów , to ta k a  góra z 
k a m ien ia  pod sa m y m  m ia s­
tem . K ad zie ln ia  s ię  n a zy w a .  
B y ło  nam  troch ę  n ie w y ­
godn ie, a le  o sło n a  dobra w  
razie  a tak u . K am ień  n ie  
m aterac... u w a s też  w czo ­
raj padało?

— U  n as n ie  —  szep n ą ł  
M aurycy .

— R ano p rzy sz li łą czn icy  
sztab u , pod rzucili nam  sk ie ­
ro w a n ia  na m e lin y , tu  m a  
b yć m oja m elin a , d o s ta liś ­
m y ro w ery  z m ag a zy n u , 
p o k w ito w a liśm y , s ia l iś m y  
bron i k a żd y  p o jech a ł sw o ­
ją drogą na n o w y  odcinek . 
No, czo łem , k o ch an i, do ju ­
tra!

Ju sty n  z o sta ł sam . N a  
sto le  p y k a ła  la m p a  karb i­
dow a, w  k ą c ie  cy k a ł stary  
zegar z u m arłym i w sk a zó w  
kam i. B arnaba leż a ł na d y ­
w an ik u  obok  łóżk a . J u styn  
ro -b ier a ł s ię  przed lu strem , 
ale  to  b y ło  zu p e łn ie  inne  
lu stro . W pom arszczon ym  
szk le  w id z ia ł ty lk o  zarys  
tw a rzy , zam glon y  paraw an , 
n iek o n k retn e  m eb le, p ło ­
m ień  bez  la m p y  w is ia ł w  
próżni, b ia ła  p ośc ie l zda­
w a ła  s ię  u n o sić  nad pod łogą, 
B arn ab a  b y ł ty lk o  c iężk im  
odd echem . Jaką  ja  m am  
tw a rz  — z a p y ty w a ł s ię  — 
p rzec ież  n ie  w id ać  m ojej 
tw a rzy , co s ię  s ta n ie  w  
tym  d z iw n y m  św ie c ie  z 
m oim  nosem , u stam i, czo­
łem ?

2.

— P a n ie  p ro fesorze! Sn ia  
dan ie  na sto le! — spoza  
drzw i dob iegł w eso ły  głos 
B o gu sław a .

— Z asp a łem  troch ę, zm ia  
na p o w ietrza  cuda z czło­
w iek iem  w y czy n ia !

— M ożna w ejść?



Co już wiemy 
o telewizji?
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tek  tego treści o  różnym po­
ziom ie i pochodzące z  różnych 
kultur, genetycznie związane z  
odm iennym i klasam i i war­
stw am i oraz tradycjami od­
m iennych (społeczeństw 6ą prze 
m ieszane w  jednych i tych sa­
m ych programach. Inne me­
chanizm y działają tutaj przy 
selekcji treści wśród producen 
tów  i odbiorców. M. in. po­
w stają  pytania jak są dobie­
rane różne treści pro­
gram ów: w  jakiej m ie­
rze zależą one od polity­
ków i organ iza/torów, twór­

ców  i odtwórców oraz odbior­
ców. czy podawane są zgodnie 
z pierwowzorami czy też są 
przepracowywane w taki spo­
sób, aby były aroziumiałe dii a 
odbiorcy o  przeciętnym po­
ziom ie wykształcenia? Czy m o­
że dobierane są jedynie te  
treści, które odpowiadają za­
łożonemu przeciętnem u pozio­
m owi odbiorcy? Jak różne 
treści (w sposób mniej czy  
w ięcej świadom y) są selekcjo­
now ane przez odbiorców w  
trakcie recepcji, tzn. na jakie 
audycje czy' rodzaje audrcji 
zwracają oni uw aeę, zgodnie 
z własnym i zainteresowania­
m i oraz jakie treści przyswa­
jają sob ie 7. audycji, które n ie  
odpowiadają ich zainteresowa­
niom? Badania nad tymi pro­
blemami w Polsce są dopiero 
zapoczą tkowane.

CZY ODBIORCA TV 
WYBIERA?

Można jednak już teraz hi­
potetycznie stwierdzić, że róż­
norodne treścu środków kultu­
ry masowej posiadają jedno­
rodną recepcję w podobnych 
środowiskach społecznych i 
kulturalnych. Odbiorcy w e  
własnym  zakresie — dokonują 
odpowiedniej selekcji progra­
m ów radiowych 1 telew izyj­
nych oraz artykułów lub tytu­
łów  prasy codziennej i tygod­
niow ej. Na zjaw isko to roz­
patrywane na przykładzie te­
lew izji, wwkazują zarówno w y­
niki badań ogólnopolskich, 
przeprowadzone przez biuro 
Studiów i Oceny Programu 
TV, jak również badania prze­
prowadzone przez nas w Ło­
dzi t Katowicach w  1961 r. 
W yniki te  dotyczą Mości czasu 
przeznaczanego przez odbior­
ców  na korzystanie z  progra­
m u telew izji, opinii na temat 
sposobu oglądania programu i 
zainteresowania pop®<Tzególnv- 
m i audycjami. Poniżel przed­
staw iam y związane z  tvm  w y ­
n ik i badań ogólnopolskich:

Przedstawione wyniki badań 
wskazują na selekcję progra­
m u telew izji przez odbiorców: 
trzy czwarte z  nich ogląda pro­
gram codziennie, a jedna  
czwarta robi to rzadziej; jesz­
cze m niej, bo tylko około 55%, 
ogląda cały program lub więit- 
ezose audycji; pozostała część  
dokonuje w iększej selekcji. 
W skazuje to, że  w  doborze 
poszczególnych audycji mamy 
do czynienia z  większą se ­
lekcją niż w zakresie często­
tliw ości korzystania z  telew i­
zji.

Z badań wynika też, że se ­
lekcja programu zwiększa się  
w  niektórych środowiskach w  
miarę upływu lat od chwili na­
bycia telewizora. Największy  
spadek korzystania codziennie  
z telewizora w ystępuje wśród 
inteligencji na wsi. -tUe jedno­
cześnie ohserwuiom y tam. naj­
m niejsze zmiany w selekcji 
programu. W wielkich m ia­
stach. do których należą Łódź 
I K atowice, Inteligencja i ro­
botnicy od sam ego początku 
oslądają protrram rzadz:ei niż  
przedstawiciele tych ramych 
warstw  w  średnich i małych 
miastach oraz na wsi. N ie w i­
dać, aby w  miarę upływ u la ł 
zwiększała sie  selekcja progra­
mu wśród robotników w  w iel­
kich miastach: brapośrettnlo 
po nabyęfu telewizora iak I 
dwa lata rxłtem korzystają oni 
— w edług własnych opinii — 
tak sam o z programu, co ś w ’- ’ 
czy o  tym , że  program n. 
działa na nich wychowawczo.

Ogólnie można powiedzieć, 
że wśród inteligencji dokonuje 
się  większa selekcja  programu 
ruż wśród robotników. Wido­
czna selekcja programu w y­
stępuje także na przykładzie 
zasięgu zainteresowań różny­
mi rodzajami audycji, o  czym  
świadczą dane zawarte poni­
żej.

ZASIĘG ZAINTERESOWAŃ 
POSZCZEGÓLNYMI 

RODZAJAMI AUDYCJI 
WSROD ODBIORCÓW

1. Film  73%
2. W idowiska teatralne 64%
3. Programy dziennikarskie

63%
4. Programy rozrywkowe (mu­

zyka lekka) 440^
5. Teleturnieje 39% 
a  Sport 34%
7. Program y popularno nauk.

23%
8. Programy dziecięco-m łodzie­

żow e ll«/o
9. Programy dla wsrl 3%
10. M uzyka poważna (opera, 

filharm onia) 2%

Dane wskazują na to, i e  od­
biorcy najwięcej interesują się  
film em , a najmniej muzyką 
poważną. W ramach tych krań 
cowych rodzajów audycji miesz 
czą się  wszystkie irunc. Dane 
te  są jednak ogólne. N ie w ie­
my jakie film y i jakie wido­
wiska teatralne głów nie inte­
resują odbiorców. Można je­
dnak przypuszczać, że dużo 
większym  zainteresowaniem  
ciesizą się  f.lm y i w idowiska o  
charakterze rozrywkowym niż 
poważnym. W iększy zasięg za­
interesowań posiadają tak ie  
audycje w idow iskow e (filmy i 
sztuki) niż informacyjne (dz en 
nikarskie i naukowe) i m uzy­
czne.

Zainteresowanie programem  
dla wsi jest w iększe niż za­
interesowanie muzyką poważ­
ną. Na m arginesie można tutaj 
zaznaczyć, że zainteresowanie  
programem dla wsi jest pra­
w ie  dwa razy w iększe niż w y­
nosi procent rolników w  skła­
dzie publiczności telew izyjnej.
W przeciw ieństw ie do tego za 
interesowanie muzyką poważ­
ną jest osiem  i pół raza m niej­
sze  niż procent odbiorców z 
wyższym  wykształceniem  oraz 
dwadzieścia dziew ięć razy 
m niejsze niż wynosi wśród 
nich procent inteligencji.

W zakresie zainteresowań  
programem występują różnice 
(nieuwidocznione w tabeli) 
między Inteligencją a robotni­
kam i polegające na tym , że te 
sam e rodzaje audycji zajmują 
wśród nich różne m iejsca na 
skali zainteresowań, a odm ien­
ne rodzaje audycji występują  
w  innej kolejności, np. inteli­
gencja interesuje s ię  głównie  
widowiskam i teatralnymi, pro­
gramami dziennikarskim i 1 fil­
mami: robotnicy interesują się 
głów nie filmom, programami 
dziennikarskim i i Widowiskami 
teatralnymi.

N ajważniejszym  czynnikiem  
różnicującym zainteresowania 
jest poziom intelektualny od­
biorców. który znajduje m. in. 
wyraz w  poziomie w ykształ­
cenia. W pływa on na to. że w 
miarę przechodzenia od niż­
szych do wyższych kategorii 
wykształcenia zwiększa się  za­
interesowanie programami 
dziennikarskimi, widowiskam i 
teatralnymi i programami po­
pularno naukow ym i oraz (nie­
znacznie) muzyką poważną, 
zm niejsza się  natom iast zain­
teresowanie filmami (w naj­
wyższej kategorii w ykształce­
nia film  wym ieniło 32% bada- 
ilych), programami rozrywko­
wym i 1 sportem. Teleturnieje  
cieszą się najw iększym  zain­
teresowaniem  wśród telew i­
dzów posiadających śrsdnje 
w ykształcenie.

Ogólnie można powiedzieć, 
że odbiorcy najchętniej oglą­
dają te rodzaje audycji, które 
zaspokajają ich potrzeby ku l­
turalne. Jakie audycje zaspo- i  
kajają takie czy Inne potrze­
by. nie jesteśm y w  stanie od- 
p<>wiedzioć w oparCu o  dotych­
czasowe badania. W ydaje się, 
że m am y tutaj do czynienia 7. 
bardzo skom plikowanym i zja­
wiskami. gdyż te sam e audvcjc 
moga zaspokajać różne potrze 
by. Polega to na tym. że na 
w ielk ie  dzieła, np. „Annę Ka­
reninę” Tołstoja. można pa­
trzeć m. in. jak na romans 
krym inalny, jeżeli posiada 
się pod tym  w zględem  nie­
zaspokojone potrzeby.

JÓZEF KADZIEI-SKI

anfyte lew izyjny
T o n a w et w y g o d n y  p o ­

dział: jed en  ty d z ień  pod  
znak iem  tea trów , drugi zaś  
fod znakiem  film ów . W ta­
ki sposób  te lew iz ja  zap ew ­
nia sob ie  c iąg łość  za in tere ­
sow an ia  w id o w n i, i w  tak i 
też  sposób  te lew iz ja  pod daje  
o żyw czej regen era cji starze­
ją c y  się  szab lon  program o­
w y . P rzesy t nam  w ię c  w  
żadnym  w yp a d k u  n ie  zagra­
ża ,ani znud zen ie , ani zn ie ­
c h ęcen ie  —  n ic  z ty c h  ch i­
m eryczn ych , sch izo fren icz ­
n ych  n astro jó w  p o te le w i-  
zyjnych . N a leży  jeszcze  t y l ­
ko u sta lić  k a lend arz: k tóry  
ty d zień  je st  film o w y , a 
który  tea tra ln y  oraz na­
s tęp n ie  —  d o w o ln ie  już  
w y b iera ć  z te g o  rogu  o b fi­
tośc i to, co nam  najbardziej 
odpow iada.

T ak  zaś p rzed sta w ia  s ię  
m a leń k a  sta ty sty k a  film o ­
w a  za u b ieg ły  ty d z ień  — 
n ie  liczą c  P o lsk iej K ronik i 
F ilm o w ej (dw a num ery), 
w y k lu cza ją c  ró w n ież  „C hw i­
lę  w spom nień"  (kronika f i l ­
m ow a z la t dw ud ziestych ), 
e lim in u ją c  pon adto  film y  
dla dzieci, m ie liśm y  w  su ­
m ie  11 p o zycji film o w y ch , 
w  tym ... an i jednej ta k iej, 
która  za słu g iw a ła b y  na  
uw agę. (O czyw iście , f ilm y  
z cy k lu  „T rzeci człow iek"  
o sta tn io  są  okrasą te lew iz ji, 
lecz  te  k ry m in a łk i trudno  
k la sy fik o w a ć  w  poczet sz tu ­
ki film o w ej; rozryw k a  —  
tak, duża, em ocja  — jeszcze  
w ięk sza , czy  jed n a k  ty lk o  
do p o w y ższy ch  asp ek tów  
zam ierza ograniczać s ię  te ­
lew iz ja  przy doborze rep er­
tu arow ym  film ów ?).

F ilm y  sta n o w ią  n ieza ­
p rzecza lną  ł o czy w istą  p o­
zy cję  program ów  te le w i­
zyjnych . T ak  zresztą  d z ieje  
s ię  na ca ły m  św iec ie . T e le ­
w iz je  za ch o d n ie  p o siad ają  
w ła sn e  w y tw ó rn ie  film o w e, 
których  produkcja p rzezn a ­
czona je st  w y łą c zn ie  do 
u ży tk o w a n ia  na m a ły ch  
ekranach . Z godn ie  z zasadą  
k om ercja lizm u, f ilm y  te  są  
z reg u ły  sery jn e, a dom i­
nu je  w śród  n ich  gatu n ek  
sen sa cy jn o -k ry m in a ln y , co 
na p ew n o  n ie  p o zo sta je  bez  
w p ły w u  na ich  w a rtośc i, 
które  są  n ajczęśc iej ta k  n i­
k łe , że  p ra w ie  żadne. W i­
d z ie liśm y  p rzec ież  k ilk a  ta ­

k ich  sery jn ia k ó w , zastrze:  
żen ią  w zb u d ziły  zw łaszcza  
m łod zieżow e: „Z nak Zorro" 
czy  „W ilhelm  T ell" , k tórych  
d yd a k ty czn o ść  nasu n ęła  
d o ść  p o w a żn e  w ą tp liw o śc i 
zarów n o  w  teorety czn y ch  
d ysk u sjach , jak  —  w  prak­
ty czn y ch  sk utk ach . N asza  
te lew iz ja , co zresztą  m u s ie ­
liśm y  w szy scy  zauw ażyć, 
zaopatruje  s ię  w  film y  s ta ­
re, p rzed a w n io n e  .— czy li  
po prostu : n ajtań sze. I n ik t  
tego  n ie  m ia łb y  p r a w d o p o -’ 
dob nie  te le w iz ji za u jm ę ani 
za złe, gd y ż  oszczędn ością  
pon oć m ożna s ię  w zb ogacić  
(a m y n ie  n a leży m y  do  
n ajb ogatszych ), gd yb y  n ie  
fa k t ca łk o w itej przyp ad k o­
w o ści —  rażącej ignorancji 
te le w id z ó w  w  doborze em i­
to w a n y ch  film ó w . T u  prze­
cież  chyba też  o b ow iązu je  
ja k a ś p o lityk a  program ow a. 
N ie  m ożna w sta w ia ć  pod  
rząd sa m e k ry m in a ły , a lbo  
sa m e m elod ram aty; trzeba  
m ieć  lito ść  nad  te lew id zem , 
d la  k tórego  film  — co d u ­
żo m ów ić  —  w ciąż  p ozosta­
je  n a ja tra k cy jn ie jszy m  
p u n k tem  program u te le w i­
zyjnego . N ie  oszu k u jm y się, 
w ięk szo ść  te lew id zó w  fu n ­
d o w a ła  sob ie  odb iorn ik  po 
to  w ła śn ie , aby m ieć  k in o  
„pod ręką".

P rogram  te le w izy jn y  w ró ­
c ił w  ciągu  o sta tn ich  dni 
do sw oich  n o r m a ln y c h , roz­
m iarów , lecz  w  d a lszym  c ią ­
gu  n ie  bardzo w iadom o, co  
w  nim  oglądać . P oza  film a ­
m i, rzecz jasn a , oraz ty m i  
au d ycjam i, k tóre  c ieszą  się  
u sta lon ą , dobrą renom ą, a 
k tórych  w  e fek c ie  je s t  n ie ­
w ie le . U b ieg ły  ty d zień , tak  
o b fic ie  zak rap ian y  k ie p sk i­
m i film a m i, n a zw a łb y m  ty ­
godn iem  a n ty te lew izy jn y m . 
Z aczął s ię  co  p raw d a szczę­
ś liw ie  św ie tn ą  sztuk ą  Z b ig ­
n iew a  H erberta  „M iastecz­
ko zam knięte" , w y sta w io n ą  
w  p o n ied zia łek  (4. III.) przez  
T eatr T e lew iz ji, a le  za k o ń ­
czon y  zosta ł la m y so w ą  fa -  
cecją  A lek san d ra  F redry  
„P an  Donat", p ok azan ą w  
n ied z ie lę  (10. III.) przez  
M ały T eatr  T e lew iz ji. Jeśli 
chodzi o sz tu k ę  H erberta , 
to  s ło w a  uzn an ia  należą  się  
n ie  ty lk o  autorow i, a także  
A n n ie  M in k iew icz  za reży ­
se r ię  te le w izy jn ą  —  zw ła -
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I  TEATRALNY
W związku ze zbiżającym się  

M iędzynarodowym Dniem Tea­
tru, który nastąpi 27 marca — 
teatry łódzkie oraz Wydział 
Kultury RN m. Ijodzi 1 prasa 
łódzka ogłaszają wielki plebis­
cyt teatralny, w którym udział 
wziąć może każdy z naszych 
czytelników, przesyłając w y­
pełnioną podaną niżej ankietę 
na adres naszej redakcji, lub 
składając do skrzynki, która 
zostanie w ystaw iona w  gm a­
chu prasy przy P iotrkow ­
sk iej 96.

Na uczestników tego plebis­
cytu  czeka osiem naście cen­
nych nagród, które zostaną 
wręczone na centralnej uro­
czystości w Teatrze Pow szech­
nym w dniu 27 marca. Szcze­
góły związane z plebiscytem  
publikować będzie prasa co­
dzienna.

W plebiscycie biorą udział 
sztuki w ystaw ione w  dniach 
od 27 marca 1962 do 27 
m arca 1963, a m ianow icie:

TEATR NOWY: Zabusla, 
Brytannik, Uczciwa dziew czy­
na, Skandal w Hellbergu. Bu­
rza, ladaczn ica  z zasadam i 
Niepokój przed podróżą. TEATR 
IM. JARACZA: Sześć postaci 
scenicznych w  poszukiwaniu  
autora. Igraszki z  diabłem, W 
pustyni i w pusaczy, Kariera

Artura U i, Orfeusz w  w ężow ej 
skórze. TEATR 7.15: Komedio 
om yłek, Oczko opacznoścl, 
Pasztet jakich mało. Romans 
w  wodewilu. TEATR POW ­
SZECHNY: Przed maturą.

Idiotka, M iłość 1 neutrony, 12 
krzeseł, K lub Pickwicka, Wra­
caj Kropeczko. TEATR ZIEMI 
ŁÓDZKIEJ: Eugenia Grandet, 
Anne Christie. Szklanka wody, 
Niecierpliw e serce.

A N K I E T A  

(wypełnij i prześlij na adres naszej redakcji)

1. K tóre 2  w y m ien io n y ch  p rzed staw ień  najbardziej 

m i s ię  p o d o b a ło ? ........................................................................

2. Jaka aktorka 1 w której z  w y m ien io n y ch  sztuk  

p od obała  m i s ię  najb ard ziej?  .  « • «

3. Jak i aktor 1 w  której z  w y m ien io n y ch  sztuk  podo­

bał m i s ię  najbardziej?

Im ię  i  n a zw isk o : t i  * 

A dres: .  ,  « t  * *

Z aw ód:

szcza w  „trzecim " ak cie  
sztuk i obraz tak  zn aczn ie  
d om in ow ał nad słow em , że  
na odb iorcę o d d zia ły w a ły  
n ie  ty lk o  w e rse ty  au torsk ie , 
a le  ró w n ież  k om p ozycja  p la ­
nu , s ta ty czn ie  w y w a żo n e , 
su g es ty w n e  p o r tre ty  a k to ­
rów .

T eatr  „K obra", k tó ry  po­
p rzed n io  n a tk n ą ł nas op ty ­
m isty czn y m  p rom yk iem  na­
d ziei, jeg o  ren esa n s w y d a ­
w a ł s ię  tak  b lisk i, zn ow u  
zrob ił g en era ln ą  klapę. 
„Z łota k latka"  pióra J u liu ­
sza Janczura, w  reży ser ii 
J ó zefa  S ło tw iń sk ieg o  była  
in teresu ją cy m  przyk ładem  
d osk o n a łe j w sp ó łp racy  a u to ­
ra z  reżyserem . W idać, że  
obaj s ię  zrozum ieli, i w z a ­
jem n ie  s ię  u zu p ełn ia jąc , dali 
d u et k iep sk iej w yob raźn i, 
a jeszcze  w ięce j k iep sk ieg o  
sm ak u. „Z łota k latka"  in ­
scen izo w a ła  d o lce  v ita  na­
szy ch  rodzim ych  dorobk ie­
w ic zó w  i hoch sztap lerów ;  
b y ła  m om en tam i — w  „ sty ­
lizow an ych "  scen a ch  (Pan  
D yrek tor  i jego  kochanka) 
po prostu  n iesm aczn a . P e ł­
na d y sk w a lifik a c ja  d la  te ­
go, k to  a k cep to w a ł scen a ­
riusz. W ielok rotn ie  ju ż  —  
i n ie  ty lk o  m y  — w y ra ża li­
śm y  sw ój pod ziw  d la  ta k ich  
p o m y sło w y ch  scen ariu szy , 
w  ty m  w y p a d k u  m ożna s ię  
jed n a k  oburzyć: C zas sk o ń ­
czyć, p a n ow ie, z pod obn ym i 
k w ia tk a m i, to  ju ż  je s t  m n ie j  
n iż  chałtura.

Sobota  w y szczeg ó ln iła  s ię  
z k o le i „znakom itym " p o p i­
sem  „K lapsa". Pod każd ym  
w zględ em . T ech n icznym , 
retorycznym , m ery to ry cz­
nym . A ż m i skóra c ierpnie , 
k ied y  sob ie  ten  „Klaps*' 
przypom inam . T ym  razem  
za k ra w a ł on a lbo  na kp iny, 
albo  na sk and al. A le  sk a n ­
d a liczn y ch  „K lapsów " o b ­
rodziło  ju ż  sta n o w czo  za  
dużo. Co „K laps" — ty m  
w ięk sza  klaka. U sterk i te c h ­
n iczn e?  — N ie  w  nich  
znow u z)o n a jw ięk sze , 
chociaż  przed  rozp oczęciem  
em isji m ożna chyba sp raw ­
dzić  aparaturę  te lek in a . N ie  
do w y b a czen ia  są  n a tom iast 
m etod y  „K lapsa". W ień czy­
sła w a  G liń sk iego , k tóry  z 
ta śm y  te lerek o rd in g o w ej p e ł­
nił ob ow iązk i „gospodarza"  
program u, p ok azan o aż... 
dw a razy w  c ią g u  p ra w ie  
półgod zin n ej a u d ycji i ty lk o  
po to, aby m ia ł okazję  po­
w ied z ieć  dw a k o n w en cjo ­
n a ln e  zdanka. J est to  n aj­
z w y k le jsze  ośm iesza n ie  ak­
tora. W yw iad  ze  scen o g ra ­
fem  film u  „Faraon" spra­
w ia ł w ra żen ie  im p ro w izo ­
w a n eg o  na p oczek an iu , zaś  
ca ła  aud ycja  jak b y  p rzerw a ­
nej w  p o ło w ie  sło w a . K ur­
tuazji czy n ią c  zadość (a 
m oże, w sty d zą c  się?) „K laps"  
n ie  u ja w n ił n a w et sw o ich  
„tw órców ". A  szkoda. P rzy­
najm n iej w ied z ie lib y śm y , 
k om u m am y p o d zięk ow ać za  
tę  now ą (oby ostatn ią)  
k om p ro m ita cję  Ł O T -u.

Na program y p u b licy ­
sty czn e  w  u b ieg ły m  ty g o d ­
n iu  n ie  m ożna narzek ać, 
gdyż... p ra w ie  ich  n ie  by ło . 
Z tych , k tóre  b y ły  —  w y ­
m ien ię  jak o  przyk ład  kia-* 
sy czn ego  schem atu: „P odar­
ki" A. K am ień sk ieg o  (8. III) 
oraz „ D ysk u sję  o  K od ek sie  
K arnym " — jako  n ajb ar­
dziej w a r to śc io w y  program  
tygodn ia . M iejm y n a d zieję , 
że za m ies ią c  obejrzym y  
i u s ły szy m y  d a lszy  c ią g  tej 
p asjon u jącej d vsk u sji.

K O W A L SK I

/



CZEGO 
NAM BRAK?

P o m y ś lc ie  ty lk o  — p rz e d  
w o jn ą  m ia s to  i w o je w ó d z tw o  
lic z y ło  6.000 h a rc e rz y , o b e c n ie  
s a m a  Ł ód ź  — 13.000. IHiży po- 
6<CP, p ra w d a ?  U d a n e  obozy  le t ­
n ie  in te r e s u ją c a  a k c ja  p ro w a ­
d z e n ia  d ru ż y n  p o d w ó rk o w y ch , 
u d a n e  p ró b y  o rg a n iz o w a n ia  po- 
z .aobozow ego ż y c ia  m ło d z ieży , 
im p re z y , w y s ta w y , k o n k u rs y , 
b iw a k i w  m ie jc ie ,  z a sa d z e n ie  
h a rc e rs k ie g o  la s u  z  o k a z ji  X X - 
le c ia  P P R . ,  i td ., i td . M o żn a  b y  
p o w ied z ieć , że  g dyby  ro z w ó j 
d ru ż y n  z a le ż a ł ty lk o  od  z a in te ­
re so w a ń  m ło d z ieży , m ie lib y śm y  
d o b re  k i lk a d z ie s ią t  ty s ięc y  h a r ­
c e rz y  w  L odzi. A w  g ru n c ie  
rz e c z y  m a m y  n ie w ie le , 10 p ro ­
c e n t  m ło d z ieży  w  o d p o w ie d n im  
w ie k u  n a le ż y  do  Z H P .

D lacaeg o ?  D lacze g o  is tn ie je  
w ie le  szk ó l, w  k tó ry c h  n ie  m a  
h a rc e rz y , d laczeg o  w ie le  d r u ­
ż y n  n ie  w y k a z u je  n iczeg o  w ię -  
c ie j  p ró c z  m a r tw o ty ?

Z  w ie lu  p o w o d ó w  ta k  si<j 
(•zieje . N ie  je s te śm y , o c z y w iś­
c ie , w  s ta n ie  w y m ie n ić  w szy ­
s tk ic h . A le  n a jw a ż n ie js z y  m o ­
ż n a . T o  b ra k  k a d r . N ie  m a m y , 
n re  m a m y  d o b ry c h  p rz y w ó d ­
có w  m ło d z ieżo w y ch  i ju ż . Oo 
n a jm n ie j  p o ło w a  d ru ż y n o w y c h , 
a  n a  n ich  s p a d a  g łó w n y  c ię ż a r  
P ra c y , j e s t  n ie p rz y g o to w a n a  do  
w y p e łn ia n ia  sw o ic h  o b o w ią z ­
k ó w . P rz e c ie ż  60 p ro c e n t z  
n ic h  to  u c z n io w ie  n ie  m a ją c y  
n a w e t  18 la t .  P ro sz ę  p o m y śleć , 
d o św ia d c z o n y  n a u c z y c ie l n ie  
zaw sze  so b ie  ra d z i w  w y c h o ­
w a n iu , cóż w ięc  m ó w ić  o 203 
d ru ż y n o w y c h , k tó rz y  p o s ia d a ją  
z a le d w ie  p o d s ta w o w e  w yksiztal 
c e n ie !  A  p rz e c ie ż  za s tę p o w i sa  
je s z c z e  m ło d si i je szcze  m n ie j 
d o  p ra c y  p rz y g o to w a n i. R z a d ­
k o  k tó ry  d ru ż y n o w y  p ra c u je  
d łu ż e j w  h a rc e r s tw ie  n iż  2—3 
la ta ,  n ie  m a  s ta b il iz a c j i ,  je s t  
p ły n n o ść ,

W Łodzi nie brak ludzi, któ­
rzy pomogliby organizacji har­
cerskiej, ludzi, jak to  s ię  m ó­
w i, z produkcji, fachowców, 

Zdolnych porwać młodzież uro­
kami współczesnej techniki. 
Lecz żywot społecznika, jeże li 
chce om praoować w /.IIP. nie 
za w sze  je s t  w e so ły . D y r e k c je , 
kierownictwa, czy jak  im tam , 
utrudniają działalność sp o łecz­
ną.

Wreszcie szkolni opiekuno­
wie. To także nie najlepiej 
napisany rozdział. Jest co praw 
da grupa nauczycieli rozmiło­
wanych w harcerstwie, jest Jed 
nalt dużo zwykłego, czysto for­
malnego odwalania roboty. Ko­
mu pan dyrektor każe to robi. 
albo i nic. Słowem — mówimy 
dużo o ofiarności, działainości 
społecznej, a w gruncie rzeczy 
— aktywu brak.

t *

MOZĘ RUSZYĆ MÓZGIEM?
N ie  w ie m  ja k  b y ło  w  Ło­

dzi przed  w ojn ą , w ie m  n a ­
tom iast, że  problem  tram ­
w a jó w  chodzących  stadam i 
m a co  najm n iej ty le  Jat, ile  
P olska  L udow a.

P rob lem  is tn ie je  n ieza leż ­
n ie  od  pory dn ia  i n a silen ia  
ruchu, n ieza leżn ie  od  pory  
roku, and od  żadnych  inn ych

racjon aln ych  p rzesłan ek . 
W ystarczy stan ąć  na rogu  
M ick iew icza  i Al. K ościu sz­
ki: nde zdarza się , ab y  „18“ 
1 „10“, id ą ce  na W idzew , tam  
s ię  sp otykały . Jadący  ze  S to ­
k ów  tram w aj n r  „22“ z a w ­
sze  zabiera tu ż  za sobą „6“ 
z  p ętli, dojeżdża d o  rad ios­
tacji i  „urucham ia" ca ły  
sznu rek  tra m w ajów , k tóre  
tam  m ają krańców kę, itd. 
P od ejm u ję  s ię  w y liczy ć  przy­
najm n iej s to  podobnych  
przykładów .

A tak ow an e w  tej sp ra w ie  
M PK  odp ow iada: is tn ie je

KOT W W ORKU FSO
Jeden  2 naszych  redakto ­

rów  na b y ł n o w y  sam ochód  
m a rk i „Syrena". W łódzk im  
„M otozbycie" oprócz auta  1 
k lu c zykó w , w ręczono  m u  
ta k że  w o rek  z tzw . w yposa­
żen iem  sam ochodu czyli in ­
n y m i s ło w y  z  narzędziam i. 
Ó w  w o rek  byl zap lom bow a­
n y  fa b ryczn ie  przez FSO na  
Ż eraniu , „M otozbyt" w ięc  n ie  
ponosił ża d n e j odpow iedzia l­
ności za  jego  zaw artość. B yl 
to  ja k b y  p rzy s ło w io w y  „kot 
w  w o rku " .

O tw o rzy liśm y  ko m isy jn ie  
za p lo m b o w a n y  w orek . K o t 
okaza ł się w yb ra ko w a n y  ł 
po  prostu  okradziony. Zgod­
n ie  z  załączoną in s tru kc ją  
w  w o rku  po w in ien  się zn a j­
dow ać m ło te k  —  n ie  było  go. 
Brako-joało także: 2 p rzeb i­
ja kó w , 9 k lu c zy  specja lnych , 
ły ż k i do  opon, szcze linom ie-  
rza  do  spraw dzan ia  odstę­
pów  s ty k ó w  p rzeryw a czy  i 
e lek tro d  św iec, p ły tk i  do  
czyszczen ia  s ty k ó w  p rze ry ­
w acza, ko ń có w k i do sm aro­
w an ia  przegubów  k rzy ża ko ­
w ych , p rzew odu  do odpo­
w ie trza n ia  ham ulców  oraz 
sm a ro w n icy  d źw ign iow ej, 
tło czko w e j, ko m p le tne j. Bra­
ko w a ło  około  je d n e j trzec ie j 
ca łe j zaw artości.

N asunęło  się nam  pytan ie:  
k to  w  FSO na Ż eran iu  o- 
krad ł w o re k  z  w yposaże­

niom ? O dpow iedź: złodzieje. 
K tc zap lom bow ał w orek?  
Także... z łodzieje?

P O D A R U N E K
PSS

Z okazji Ś w ięta  K obiet, 8 
m arca, n iek tóre  R ady Z a­
k ład ow e zaopatrzy ły  s ię  w  
P SS  Ł ódź-Ś ród m ieśc ie  w  ta ­
lon y  na to w a ry  i ta lo n y  te  
w raz 7, kw iatam i u roczyście  
w r ęc z y ły  p racow nicom . Na 
ta lonach  w yszczeg ó ln io n o  
d o k ła d n ie  w  jakich  sk lepach  
P SS Ś ró d m ieśc ie  będą m ogły  
p an ie  zrob ić  so b ie  pod aru ­
n ek  z  okazji sw eg o  św ięta .

D o ja k ieg o  sk lep u  pob ieg ły  
pan ie? O czy w iśc ie  d o  sk lepu  
z  artyku łam i perfum eryjno-  
k osm etyczn ym i. P rzy P io tr­
kow sk iej 33 —  b o  w ła śn ie  
ten  sk lep  b y ł w y szczeg ó ln io ­
ny ną talęmle.

I co? N ic. W dn iu  8 m ar­
ca o  god zin ie  16.00 odpo­
w ied z ia n o  w  sk lep ie , że  n ie  
będą m o g ły  zrea lizow ać ta ­
lo n ó w  p o n iew a ż  sk le p  n ie  
otrzym ał... in stru k cji w  tej 
sp raw ie.

T o  s ię  nazyw a podarunek, 
praw d a?
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rozkład jazdy. Tym  g o ­
rzej d la rozkładu. W idocz­
nie, opracow ać dobry roz­
kład je st  dla M PK  sztuką  
n ie  d o  zrea lizow an ia . A le  
ob ecn ie  po raz p ierw szy  od  
tzw . zaran ia  d z ie jó w  p o ja ­
w iła  s ię  taka m ożliw ość. Od 
pół roku w  P o litech n ice  
Łódzkiej działa  m ózg e le k ­
tronow y, d la którego zada­
n ie  opracow ania  rozkładu  
jazdy  byłoby fraszką.

M oże w ięc  w arto , p an ow ie  
z M PK, ruszyć m ózgiem  e -  
lek tron ow ym . skoro m ózg  
ludzki n ie  potrafi sprostać  
potrzeb ie?

P ow y ższy  nasz pom ysł je st  
do zastosow an ia  także  w  
w ie lu  inn ych  dzied zinach  
życia, które „kuleją".

N ie  o d  rzeczy b ęd zie  przy­
pom n ieć w  tym  m iejscu , że  
ó w  m ózg e lek tro n o w y  za­
fu n d ow ał P o litech n ice  prze­
m y sł lekki, który  ró w n ocześ­
n ie  p o sta w ił przed  m aszyną

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O H G W

zadan ie : ja k  n a jlep ie j, n a j ­
b ard z ie j ekonom icznie zo r­
ganizow ać p rodukc ję  w  za­
k ładach  w łókienniczych?

O to p rzy k ład  um ieję tnego  
w ykorzystan ia  teorii d la  roz­
w iązań  p rak tycznych . S ia ­
dem  przem ysłu  lekkiego  w a r­
to  zarzucić m etodę polegania 
w yłącznie  n a  w yczuciu w łas­
nego nosa.

URSZULA MODRZYŃSKA — zadebiutowała w teatrach 
bydgoskich i została wyróżniona za pierwszą rolę aktorską.

W Poznaniu zwróciła na siebie uwagę rolą Anny w „Grze­
chu" Żeromskiego. Publiczność łódzka zna ją z T eatru Ja ­
racza z roli Violetty w „Kordianie", Panny Młodej 
w  „Weselu", Niny — w „Mewie" Czechowa. W 1960 roku
rozpoczęła pracę artystyczną w Teatrze Nowym rolą Iriny __
w „Trzech siostrach". Ostatnio gra z powodzeniem Betinę 
w „Uczciwej dziewczynie".

W łódzkim konkursie na najpopularniejszą aktorkę Mo­
drzyńska otrzym ała „Złotą Szpilkę".

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

KONTRASTY
U suw a się j u t  z  g łów nej arterii naszego m iasta  

obskurne, m ałe sk lep ik i i  na ich m ie jsce  szy k u je  no­
w oczesne w nętrza . S łu szna  to i rozsądna akcja . S zk o ­
da ty lko , że  p rzy  p rzydzie lan iu  lokali n ie  zaw sze  k ie ­
ru je  się w zg lędam i eko n o m ik i. C zyż bow iem  m ożna  
m ów ić  o p e łn ym  w yko rzy s ta n iu  pom ieszczen ia  skoro  
przez  cały n iem a l d zień  św ieci ono p u s tk a m it W eźm y  
chociażby dla p rzyk ła d u  O środek In fo rm acji U sługo­
w e j P io trkow ska  120. In s ty tu c ja  ta je s t po trzebna  —  
nie u lega w ą tp liw ości, ale, skoro działalność je) opie­
ra się g łów nie na in fo rm a c ji te le fon iczne j (k ilk a k ro t­
ne obserw acje  n a  to  w ska zu ją ) to chyba n ie  po trzeba  
do tego aż ta k  reprezen tacyjnego  loka lu  ja k  w y ie j  
w ym ien io n y . T y m  bardziej, że o k ilka  do m ów  dalej 
w  ciasnym , u rąga jącym  w sze lk im  przep isom  BHP  
pom ieszczen iu  boryka  się z  trudnościam i in s ty tu c ja  
nie m n ie ) po trzebna  ł  pożyteczna , dla k tóre) posia­
danie loka lu  w  cen tru m  m iasta  je s t n iem al w a ru n ­
k iem  istn ienia . M ow a tu  o „Spółdzieln i T u rys tyczn o  
W yp o czyn ko w e j  „G rom ada", k tóre) społeczna dzia ­
łalność jes t dla naszego m iasta  rzeczą  chyba n ie  obo­
ję tną . O rganizow anie ludziom  za d ym io n e j Ł odzi w y ­
ja zd ó w  na w yp o czyn ek , u m ożliw ian ie  poznania  p ię k ­
na naszego kra ju  w y d a je  się n łe  m n ie j w ażne n iż  
in form acja , gdzie i  ja k  zreperow ać pra lkę. P iękny  
super nou>ocześnie u rządzony  lokal p rzez ca ły  dzień  
je s t e fe k to w n ie  p u sty  poaraas gdy p rzez m a lu tk i 
c iem ny  ■ p o ko ik  p rzew ija  się codzienn ie  paręse t osób.

(Iw)

p fT T K S ir

ZE WSPOMNIEŃ AKTORKI

Z nana a k to rk a  polska , H alina 
C ieszkow ska, w y stępu jąca  przez 
k ilk a  sezonów  na scenie  łódz­
k iej — w sw ych  w spom nien iach  
a k to rk i, ta k  pisze o  łączącej ja  
p rzy jaźn i z  czołow ym  ak to rem  
łódzkim , Józefem  W lnaw erem : 

P rzy jaźn iliśm y  się  d ług ie  la ­
ta . C eniłam  u niego nie ty lk o  
za le ty  człow ieka — a le  1 jego 
Św ietne ak to rstw o . S ubtelne, 
n iezw yk le  now oczesne, pogłębio­
n e  tysiącem  p od tekstów  i p rze­
żyć. a Jednocześnie popairte 
p ierw szorzędnym  rzem iosłem .

A że d o  tego w szystk iego byl 
k aw ala rzem  pierw szej wody. 
k o n ta k ty  m oje z nim . naw et 
g dyśm y byli z d a lek a  od siebie 
w różnych  tea trach , nie u sta ­
w ały, bow iem  k ochany  Józio. 
Jak  zaw sze tw ierdziłam  ..pół ży­
c ia ” spędzał na  w ym yślan iu  
różnych  kaw ałów , k tó ry ch  Ja 
stawaJa/rn się  m im ow olną boha­
te rk ą .

B yło 1ch bez lik u . I  n a  w oło­
w ej ekó rae  tego  by  n ie  opisać.

Po latach staJy się legendą
tea tra ln ą , w k tó rą  się już n)e 
bardzo w ierzy. A najw iększym  
sm aczkiem  ty ch  legend je s t to, 
>e są... au ten tyczne. A le o 1 tym  
w iedzą ty lk o  w tajem niczeni.

Bo czyż m ożna w ierzyć w n a ­
s tę p u ją cą  h isto rię :

P rzy jechałam  d o  K alisza z do­
b roczynnym  k o ncertem . W an­
trak c ie  w chodzi do m ojej gar­
d eroby , k to? — Józek  z ..bu­
k ietem  w rę k u ” 1 z jak im ś 
m łodym  człow iekiem , k tó ry , ja k  
się okazało , odziedziczył m a­
ją tek  1 chcia ł w ejść „w życie 
w y tw o rn e” . B iedny p row incja ł 
b y ł ta k  o lśn iony  po-raaniem  
a k to rk i, że Jeszcze p rzed  koń­
cem  sp e k tak lu  ośw iadczył Me o 
m o ją  rękę. W strząśn ięty  do  głę­
bi odm ow ą, zap y ta ł sk ro m n ie , 
czy chociaż pozw olę odprow a­
dzić się do  dom u. Na to  Józek  
odpow iedział. że oczyw iście, 
obaj m nie odprow adzą. Zam ó­
wił taksów kę 1 rzeczyw iście... 
odprow adzili m n ie  tak só w k ą  
do... Lwowa. (Byłam  w tedy za­
angażow ana do  T eatru  Lwow­
skiego.)

Podróż trw ała  p a rę  dn i. Nic 
dziw nego. K alisz — Lwów. »00 
k ilom etrów . Jak obszył. Byłam  
w ściekła, a le  1 rozbaw iona za­
razem . Kości m n ie  bolały , ta k ­
sów ka była s ta ra  i roztrzęsio­
na, szosy nie najlepsze, hotele 
po d red ze  niżej w szelkiej k ry ­
tyk i. M usiałam  być n ie  bardzo  
cza ru jąca  1 uw odzicielska, bo 
m łody człow iek zanim  za jech a­
liśm y na m ieisce, zdążył się 
d efin ityw n ie  odkochać. Józek  
zap łacił Jak ąś zaw ro tn ą  sum ę 
szoferow i 1 żegnając  się ze m ną 
w e Lw ow ie, pow iedział:

— Jed y n y m  lekarstw em  na 
zab icie  m iłości. Jest spędzen ie 
z  ' k ob ie tą  p a ru  d n i ’ w  tak só w ­
ce


